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Powódź zagrozi dziś Warszawie
W s z y s tk o  p rzy g o to w a n e  Bo obrony — Kieleckie w  w lelkiem  n ie b ezp ieczeń stw ie

Kf O ro fóa  pow oda zbliża s h  o- 
feocuie ku W arszawie. Zamulone 
fale wiślane unoszące ze sobą 
zrywane w ybrzeża piaszczvste 
rwą z nieprzerw aną m^cą. W o 
da przybiera z godziny na go­
dzinę. Tysięczne ‘łu rrr  ludnoś 
ci w arszaw skiej oatrolują na 
przestrzeni kilku kilometrów i z 
praw dziw ą trwogą spogląda 
ją na w zm agającą sie stale silę 
niszczącego żywiołu.

W  porcie Czerniakowskim, 
obck przysta ni klubu sportowe­
go „Syrena4’ pełni dzień i noc 
służbę posterunek oddziału rze­
cznego, k tó ry  system atycznie 
informuje kom itet powodziowy
0 noetepie przyboru wód.

Mośt Poniatowskiego w o-
cżach zdaje sie przysiadać na 
rozplenionych fala eh wiślanych. 
M iedzy mostem Kierbedzia, a 
kolejowym  W isła w ystąpiła z 
brzegów  i rozlała sie szeroko po 
zieleni łąk, dochodząc pod sama 
ulice Brukową na Pradize. To sa 
n »  na przystani rzecznej „Vi- 
Snflit!. W skazówki na zegarze 
Wodnym przy  moście Kierbe- 
|d2ia skaczą w  oczach 3.90, 4.00! 
;4.10... W szystkie plaże w arszaw  
skie zalane.

C ała uw aga akcji przeciwpo 
wodeiowej skupiła sie na P tlco  
wiźnie, jako najbardziej źhgro- 
żonem przedmieściu W arsza­
w y. Najbardziej niebezpiecznie 
przedstaw ia sie tutaj zbieg ulicy 
Modlińskiej z szosą Modlińską. 
W  miejscu tern znajduje sie ka 
nał zagrażający  bezpieczeństwu 
dzielnicy. K atastrofa spodzlew? 
na Jest już W ciągu godzin naj­
bliższych. Śrraź ratownicza peł 
nf tu oddział saperów z Modli­
na, czuw ający również nad bez 
pieczeństwem samej twierdzy. 
Ponura ciemnie nocy przeszy­
w ają stale oślepiające św ia th  
reflektorów, oświetlających Wi 
słe na całej jej szerokości.

W oda przybiera z szybkością 
18 cm. na godzinę. O ile Przy­
bór postępować będzie z ta sa­
mą siłą, katastro fy  na Pelcowiź 
nie spodziewać sie należy około 
godziny 3 nad ranem . W szelkie 
środki bezpieczeństwa zostały 
tu zachowane, mimc to ludność 
całej dzielnicy, a zw łaszcza mie 
szkańcy ulicy Modlińskiej są sil 
nie zdenerwowani.

Dokoła głośników radjowych 
w ystaw ionych w  kilku oknach, 
niskich drewnianych domków 
na Pelcowiźnie gromadzą się
stale zaniepokojeni m ieszkańcy
1 wysłuchują uważnie komunika 
t<W powodziowych Zaniepnko 
jenie w zrasta z godzinv na go­
dzinę, w  m iarę napł^rwających 
wiadomości o zbliżaniu sie ku 
W arszaw ie najgroźniejszej serii 
fal!

Pelcrwlzna stanęła nocy dzisiejszej 
do walki z grożącem z godziny na go­
dzinę coraz to  silniejszem niebezpie­
czeństwem.

Aby zorientować bliżej Czytelników, 
przedstawiamy w krótkości obecną »v 
tuarięr

Poirledzy szosą Modltosk-, n wy- 
brrc tern Wistj- raw p ro st ulicy Toruń- 
•HsJ, znajduj* się przestrzeń około 80

m rt przecięta kanele*" prow adzącym  
„zda: i ulicy Toruńskiej, te n  właśnie 
kanał stanow i cale niebezpieczeń­
stw o Pdcow izny , bow iem  o Ue sUa wo 
dy przedostanie się przez połączenie 
kanałow e, prow adzące p o i  rfzosę, *> i 
w czas katastrofa łest nieuniknione! 
WszysUde adaśnie wysiłki skiero—a- 
ne są  w  celo zabezpieczenia Kanału 
przed zer—anlem zapory od atro.iy wy 
rrzeża  W H ".

Pelcowizna przedstawia jeden 
wielki front walki przeciwko ży­
wiołowi. Tuż nad samym brze­
giem Wisły ustawiono olbrzym1' 
reflektor o średnicy 1 metra, któ­
ry swą siłą oślepiającą oświetla 
Całą szerokość rozlanych wód. 
Obsługę reflektora objął oddział 
saperów z Modlina.

w zdłuż ulicy Toruńskiej rstawily 
się samochody pogotow ia ratunkow e­
go, Feiskicgo Czerwo lego Krzyża, o- 
raz autobusy Zakładów Oczyszczania 
Miasta.

Fundusz P racy  zaangażow ał do wal 
ki antypbw odżiow ej około 70 robot­
ników, którzy zabpatrzeni sa  w  łopaty, 
w  worki załadow ane piaskiem i stoją 
przygotow ani do ibrony zagrożonego 
kanału. Związek Strzelecki oddziałów 
Pelcow izna i Bródno w ystaw ił dwie 
kompi nje, które już objęły sw e poste­
runki. Na bocznicy kolejowej oczeku­
je okoli, 60 w agoaow  gotow ych ao  za 
mieszkania przez ew akuow aną lud­
ność.

W szyscy m ieszkańcy Pelco- 
wizny, zgrupowali sie na w y­
brzeżu, i z niecierpliwością ocze 
kują informacyj o czyhającej 
nań klęce. Jedno olbrzymie 
mrowie ludzikie snuje sie po  z ie  
ló.iej murawie, zapatrzone w 
oślepia łące światło reflektorów. 
W  domkach położonych bliżej 
brzegu W isły przygotowani są 
w szvścy ao ucieczki. Zsładowa 
no pościel i rzeczy niezbędne.

Kierownik akcji ratunkowej 
informuje nas chetnie o wszel­
kich zatnlei zeniach.

—  D otychczas oczekujem y tylko na 
pływ u fali! Noc następna przyniesie 
nam  zapew ne ostateczne rozw iąza­
nie sy tuacji — w łaśnie na dzieć |u - 
tr^ Jśz V  skupiam y w szelkie siły  I 
środki do w alki.

N astępnie zapoznajem y s!ę z  tn?ga 
zynkiem  narzędzi obronnych. Lezą tu 
stosy  w orków , łopat, około 70 pocho­
dni strażack ich  służących do ośw ietla 
nł* terenu.

A tymczasem W isła w złowię 
szczem poszumie rwie stale na 
pfzód i stan jej ciągle się pod 
nosi, O godzinie 12-ej w nocy 
zanotowahśm y na zegarze przy  
moście Kierbedzia 4 mtr. 50 cm. 
powyżej zera.

SYTUACJA POWODZIOWA
W WOJ. WARSZAWSKIEM
Wobec stale podnoszącego 

Sie poziomu w odv na W iśle sy ­
tuacja w woj. warszawSkiem  
przedstawia sie następująco:

Wszystkie przygotowania w 
gminach nadwiślańskich są luz 
ukończone. Łączność zapewnio 
na , Pogotowia robotnicze czu­
wają w miejscach zagrożonych. 
Służba bezpieczeństwa w pogo 
towiu. Zarządzono wojskowe 
pogotowie. Uwaga władiz sku­
pia się na następujących zagro 
żorych punktach terenu.

W  pnw. nrólcckim w gminie Kona­
ry , gdzie niema w ałów  w oda ćzt-SciO 
wo zalała na obszarze oko.o 50 ha 
wsłe P rzy lo t, Pólko, Kępa K onarska 
I pola w sł P ndgórzyce 1 k o n ary . Na 
miejscu znajdują się oddziały pogoto 
w la z w orkam i.

W pow. w arszaw skim  na nizinie 
radw ankow sko -  karczew skie], k tórą 
chrouią p row izoryczno w ały  wysoko® 
ci około 5 m. w oda z ila ła  20 m orgów  
łąk . Nlzli a w ilanow ska zabezpieczo­
na Je jt Jedynie p row 5io rycznem i w a- 
łńmi, k tó re  przy stanie w ocy  ponad 4 
m. mogą być przerw ane. W oda w ów  
ecas malałaby nisko położone łąkł, po 
la I ogrody w arzyw ne.

Na nizinę łom lankow sko • dzieka- 
now ską w ody mogr, się p rzedostać  na 
ty ły  w ałów  ochronnych p rzez  jezio­
ro  D zlekanow skle I w ów czas za ljly b y  
pola i ' 'k i  w si D zlekanow a, Kępy Kieł 
pińskie] oraz K leinina O prócz tego 
mogą być zayrożone okolice w si Że­
rań, Tarchom .n, Kępa Tarchom ińska 
i R ijszew .

W  pow. płockim gm iny Zakrzew , 
H olendry, Kępa Niemiecka, B iałobrze 
gi i część pól przedm ieścia Radzlw le,

s r  zagrożone. E lektrow nia w  P łocku 
należycie zabezpieczona. P row adzo­
ne pod Płockie; n nad W isłą i na W i­
śle oboty publiczne zostały  na parę  
dat w strzym ane.

LUBELSZCZYZNA
W NIEBEZPIECZEŃSTWIE
LUBLIN, (PAT). Poziom 

wody na W iśle w  powiecie ja­
nowskim wynosi 4,31 m. Miej­
scowości Zabełże, Jamlszów i 
Swięciecnów, jako najbardziej 
zagrożone. ewakuowano. W y- 
padków z ludźmi nie było.

W  pow. puławskim woda na 
W iśle stale przybiera. Zagrożo 
ne powodzią wsie ewakuowano. 
W ał niziny opolskiej grozi zer­
waniem. W  razie zerw ania wa­
lu zalew wody może w yrządzić 
duże szkody. Szosa Puław y — 
Kazimierz częściowo zalana. 
Grozi również przerwanie komu 
nikacji z miejscowością Koło, 
na szosie Puławy — Dęblin.
KLĘSKA W KRAKOWSKIE*!
Klęska pow odzi w *Tzidzlfa w  po­

w iecie krakow skim  olbrzym ie tzk o - 
dy, obliczane na setk i ty s ięcy  zł, Z 
pow oda w ylew ów  zosta ły  rn lrzczo n r 
o raz  podtnulon i zabudow ania gospo­
darcze  w e w szystk ie ! gminach, le ż --  
c ich nad brzeg.em  W isły , Skaw lnkf I 
W ilgi. Zniszczeniu uległy rów nież plo 
ny  • j 'n e .

W  m iejscowościach, gdzie w oda u- 
stępuje, rozpoczęto  p iace  nad odbu­
dow ą m ostów  i dróg. W ydano też  z ł  
rządzen ia  celem osuszenia domów, 
oczyszczenia stndzien I szczepienia lud 
ności przeciw  chorobom zakaźn jm  
Ludność zaczyn? powoi: pow racać do 
op»«zcznnych domów.

KATASTROFA W  REJONIE 
SZCZUCINA

W  górnych biegach wode na 
-zekach ooadia, Punkt ciężkości 
akcji ratowniczej przenotd się 
obecnie w rejony ujść dopły­
wów W isły oraz sam e1 W isłv, 
głównie na odcinku pomiędzy 
ujściem Raby, Dunajca oraz na 
stępnych jej dopływów. W oda 
na W iśle w  tych rejonach pod-

G?ad niespotykanej wielkości
z n is z c z y ł plony w  p o w . radom szczańskim

ŁÓD2. (P.A.T.). Nocy wczoraj 
szej nad powiatem radomszczań­
skim woj. łódzkiego przeciągnę­
ła niezwykle gwałtowna b u ^ a  
gradowa, która wyrządziła znaoz 
ne szkody, niszcząc zboża tak na 
pniu, jak i w kopach, drzewa a
nawet budynki.

Największe straty burza wyrza 
dżiła na terenie wsi Raciechowi­

ce i Woli Jedlińskiej, gdzie spadł 
grad rzadko spotykanej wielkoś­
ci. Słomiane strzechy domów i 
stodół uległy doszczętnemu znisz 
czeniu.

Również na terenie kilku dal­
szych wsi w gminie Sulmierzyce, 
grad zniszczył zboże na prze­
strzeni kilkuset hektarów ziemi.

Straty narazie oblicza się na

mniej więcej 200 tys. zł.
We wsi Piechów pow. wieluń­

skiego w czasie burzy, jaka prze 
szła wczoraj wieczorem nad oko 
licą, piorun uderzył w zagrodę 
Mateusza Podyma. przyczem po­
raził dwóch synów Podymy. Obaj 
wkrótce zmarli. Ogień zniszczył 
doszczętnie dom mieszkalny i o- 
borę.

Dwie Ti We pochodnie na ulicy
Straszliwa tte tfu ja  w zakładzie foiegreriunym

GRUDZIĄDZ. (P A T . Wczo- 
x aj około  gódz. 11-ej w ydarzy ła  
się w  za k ła d ac h  fo tograficznych  
r:rmy „Rekord“ k a ta s t ro fa ln a  eks 
plozia, a następnie pożar 

W  z a k ła d a c h  za tru d n io n y  by ł 
właściciel Gątkowski W ła d y s ła w  
lat 4ó ófśz jego pomocnik 21-let­
ni Ejjmwng Hurnski, W  szaęie wy.

woływania zdjęć filmowych wsku 
tek meostrożnegu obchodzenia 
się ze światłem, filmy eksplodo* 
wały. Ogień objął momentalnie ca 
ły zakład fotograficzny.

Gątkowski i Humski wybiegli 
na ulicę jak dwie żywe pochod­
nie. Publiczność rzuciła się 
na ratunek, Przybyło pogotowie

ratunkowe i odwiozło obu w sta 
nie beznadziejnym do szpitala 
ŻJakiad spłonął doszczętnie.

Zaznaczyć należy, że Gątkow­
ski jest reemigrantem, który prżed 
kilkunastu laty przybył z Amery­
ki do Polski i osiedlił sić w Gru­
dziądzu.

nosi sie z powodu zalewu Sanu 
i jego dopłvwów.

Oddziały wojskowo - techni 
czne napraw iają linje i mosty 
kolejowe. Saperzy rozmieszczę 
ni po całym  terenie powodzi po 
suwają się grupami po miejs­
cach zagrożonych ratując lud­
ność i jej dobytek oraz dostar­
czając żywności i środków sani 
tarnych.

Główna wojskowa grupa ra­
townicza w ilości 5 wielkich 
pontonów motorow 3rcn pracuje 
w aałszym  ciągu, na W iśle kolo 
Szczucina, rozdziela pomiędzy 
ludność żyv tiość i lekarstw a ti­
r a /  zakłada punkty Czerwone­
go Krzyża, i dalej posuwą się z 
biegiem W isły. Pontony wojsko 
we przew  >ża ludność z zagro­
żonych miejsc na tereny hezpie 
czne. s. o. s.:

W KIELECKIEM SYTUACJA 
ROZPACZLIWA

KIELCE (P A T .) .  Woda na 
Wiśle w dalszym ciągu podnosi 
się i doszł? do 535 cm. ponad 
stan normalny. Woda przedosta­
ła się przez wa! ochronny i zalała 
50 wsL

w  gmhYe Tu-sko zniesione zo 
stały przez fale 3 domy1, do Osie- 
ka przybyła z Przemyśla kompan 
ja saperów z 2 pontonami i nc>- 
fyćhmiast przystąpiła do akcji ra 
runkowej. Ur*ąd wojewódzki ko­
munikuje, że wskutek burzy des z 
ezowej, jaka przeszła tam ostai- 
nfe w pow. sandomierskim spo­
dziewany jest w  godzinach porań 
iiych jeszcze wlęks aćy przybór wc 
dy.

W Opptowsklenr na szosk w
IwaniewKach został uszkodzony 
most. Komunikacja została przer 
wana. Rzeka Pokrzywiana usz­
kodziła most na kolejce waskotc 
rowej.

Na prawym brzegu Wisły na­
przeciw wsł Mordka i Kąty ze­
brała się grupj powodzian, ocze­
kująca pizewlezienia ich na le­
wy brzeg. Poczynione zostały już 
starania o skierowanie tam Stat­
ku, żywność dostarczana jest sa 
molotaml.

W  S io u rU ld e r  w od. n a  WHle «b- 
nlżj fa sh> o ! m ^tr. W  Kaffltćńtcy Wis 
łs  stole przybiera 7 t i ti nń godzinę. 
Napót wody na  W M e f a t  bardzó slMy 
O becny stan  w n o a l  4.10 ponad ńor- 
r  alny i zagrażs gminom Janowice i 
Kozienice.

W  Ópatowsklfetn «i>łn w odj 4.S2 rsf 
nad  norm alny. Pod Annopolem Wuda 
grorl podmyciem przyczółki. Zacho­
dzi niebezpieczeństwo zupełnego zbiy 
cia 3 nostów , nad uratowaniem  k tó­
rych pracujn druźyiiv techniczne.

0  g-tdz. lil-ej zanotow ano gwartow 
ny p r7 'b ó r. W oda oSlfffl 5.43 pc 
nńd stan  norm alny Most i ogow y po­
ważnie zagfóżohy. Mieiscową luanóśc 
ew alm ow anb z zagrożonyćh okonc. W 
czasie przew ożenia ew akuowanych je 
dha kóbleia z dziecklein w ypadła z lo

dZ1ŚtRA?żLlWA TRa GED.IA
KIELCE.  (P.A.T.). W  gmini.? 

Lublinica miał miejsce tragiczny 
wypadek. Woda prżeiW-a** wa1 
ochronny i zatopiła wóz z 6 ro­
botnikami, którzy pracował' r a d  
nmć>'..njejtjem wałów. 5-civ róbot 
nikć w utonęło, jeden zdoiąi sir u 
rakow i
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Po czierech latach bezkarności

sad skazał uwodziciela nieletniej
We wsi Krzywda pod Łuko- 

wem, słyną? jako groźny zabi­
jaka Józef Kopyść.

Jeszcze w -1930 roku rzuc-il 
on sie w biały dz ie j-na  J 6-let 
nią Janie H.„i dokortąl jia Jej ó- 
sob’e zw^rzęcego czynu r dro­
gą gwaj to i p*eemocv 

W ypad :k miał miejsce na na 
stwisiku.. dziew czyna pilnowała 
stada o w i W n ^ y  nadszedł Ko 
pvść. Przewrócił wątłej budo­
wy młodocianą dziewczynę na 
ziemie zatkał jej ręką usta i gro 
ził zarżnięciem, gdyby chciała 
krzyknąć.

W  tych warunkach dziewczy 
ne obleciał strach i ani pisnęła 
słówkiem.

Po wniesieniu aktu oskarże­
nia. Kopyść widząc, że zanosi 
sie na sprawę, która go może 
drogo kosztować zbiegł z Pol­
ski i ukrył sie w Prusach Wscho 
dnich. gdzie naiał sie do pracy 
rolnej, jako prosty parobek. 
Przepędził na terytorium nie- 
mieckiem cztery lata i dopiero 
rządy Hitlera pozbawiły go 
możności zarobkowania.

Pad  nie rad, musiał wrócić 
do kraju. Tutaj rozesłane za nim 
były listy gończe, to też Ledwie 
przekroczy! granice, został are 
sztowany.

Stanąwszy przed sadem. Ko­
pyść oświadczył, że nie pamię­
ta v» jakich okolicznościach ze­
tknął sie z Janina H. Dlatego też 
nie wypowiedział sie odnośnie 
zarzucanego mu przestępstwa i 
jedynie stwierdził, że tego dnia 
był po wódce. W racał z jakichś 
chrzcin zupełnie urżnięty i 
może sobie przypomnieć, 
zaczepił dziewczynę.

W ma jego została mimo to u- 
dowodniona wynikami sądowo- 
Ickarskich oględzin poszkodo­
wanej, które ustaliły fakt pozba 
wienia jej dziewictwa.

Przechodząc do wymiaru ka­
ry, Sąd Okręgowy miał na uwa 
dze ujemną opinje. jaką sie cie­
szy Kopyść, parokrotną karal­
ność jego za oszustwa i przy­
właszczenia, a także za dezer­
cje. Sąd liczył sie też z zezna­
niem przyjaciela oskarżonego. 
Salki, który słyszał kiedyś z 
ust samego Kopyścio nrzechwał

ki, że nieraz Już gwałcił przed 
tern dziewczyny na drogach i 
nic mu za to nie było.

Żeby więc wyplenić ten... zły 
nałóg z Kopyścią i przekonać

go, że za złe czyny następuje 
kara  z całą surowością prawa 
skazano uwodziciela nieletnie, 
dziewczyny na dwa laia wiezie 
nia.

Spłonęły
ATENY, (PAT). Cała Grecja 

została poruszona straszliwą ka 
tastrofą ofiarą której padł jeden 
z najstarszych i najładniejszych 
klasztorów Eu ropv — Mega Spi 
lion (Wielka Grota) koło Kalau 
ry ty  na Peloponezie.

W poniedziałek o godzinie 
4-ej po pół. wybuchł pożar w je 
dnej z cel klasztornych, który 
z niesłychaną gwałtownością 
rozpowszechnił sie na cały 
gmach klasztoru oiraz na znajdu 
jącą sie obok cerkiew. Według 
nadesłanych tu wiadomości, 
słynny klasztor spłonął dosz­
czętnie.

Niezliczone wota. składane w 
przeciągu kilkunastu wieków 
przez tysiączne rzesze wier­
nych, relikwie, cenne ikony, o- 
prawne w srebro, złoto i drogie

bezcenne zabytki
kaimlenie, bogactwa i pamiątki 
gromadzone przez cesarzy bi­
zantyjskich t - padły pastwą 
płomieni. Udało sie jedynie oca 
lić słynna ikonę Bogarodzicy 
tłoczoną w wosku, roboty — 
jak głosi podanie —  apostoła 
Łukasza, oraz kilka Innych ire- 
likwi. Ikonę te z narażeniem 
własnego życia ocalił mnich 
Leontios. Spłonęły również o- 
gromne zbiory biblioteczne kia 
sztoru.

Dziełu zniszczenia płomieni 
dopomógł wybuch zapasów pro 
chu, które znajdowały sie w pod 
ziemiach klasztoru jeszcze 
czasów powstania greckiego w 
r 1821. Sygnalizują wiele ofiar 
w ludziach, liczby których nie 
udało się jeszcze dokładnie u 
stalić.

Zemsta zawietHonei kochanki

nie w 
czy

ŁUCK. Vre wsi Kępno gin. 
Poddębee pow. Łuckiego, za­
mieszkiwał Teodor Pawluk. 
który żył z swą żona w separa 
cii. Nie długo jednak mógł zno 
sić stan .powtórnego kawaler- 
stwa‘‘. Znalazł sobie kochankę 

osobie nadobnej Teodory 
Szymańskiej j, 28, z która u- 
trzymywał bliższe stosunki, o- 
biecu.iyc lei małżeństwo.

W bieżącym miesiącu jednak 
stosunki miedzy kochankatn' po 
gorszyły sie i nastąpiła zmiana 
„obsady kobiecej'1, około oso­

by „kochliwego amanta'* Teo­
dora, który postanowił powró­
cić do porzuconej małżonki.

Szymańska podejrzewała Pa 
wlukowa. że ona jest przyczy­
na zmiany upodobań Teodora 
i postanowiła się srogo zemścić. 
Onegdaj gdy balomea Pawlu- 
kowa spała, mściwa Teodora 
siekiera rozbha czaszkę, a na­
stępnie pokrajała siekierą cia­
ło.

Szymańska natychmiast are­
sztowano, i oddano do dyspozy 
cji władz śledczych.

I N i i
n: w  l u b e l sk i e m  więz i e n iu ,  w p a  
w  s w o i m  c z a s i e  na  p o m y s ł  z o r ­
g a n i z o w a n i a  pa r . j i  k o m u n i s t y c z  
iK-j w  o b rę b i e  m u r ó w  w ię z i e n ­
nych .

W o b e c  c z y n n e g o  n a d z o r u  ze

P i
ue.

erwszy
(S. F .) O i.iczein tak człowiek 

u sędziego nie zapomina, jak o 
swych odbytych karach. Gdy sę­
dzia na wstępie zadaje oskarżone 
mu pytanie: „Czy był karany?11 
najpierw pada odpowiedź: „nie"

Dopiero potem, powoli, przy 
pomocy sędziego, zaczyna sobie 
wszystko przypominać.

Tak było również z oskarżo­
nym ó kradziez palta z przedpo­
koju Zygmuntem Szewczykiem.
Gdy sędzia mu zadał pytanie o 
karalności, Odpowiedział spojrzę 
niem pełnem wyrzutu:

—  Jak można, proszę Sądu?
Co znowu.

—  Więc Szewczyk nigdy nie 
był karany?

—  Owszem... Żeby tak nigdy, 
to przecież żywem człowiekiem 
jestem. Siedziało sie, ale za same 
honorowe sprawy. Za pijaństwo, 
mordobicie. Ale żeby za kradzież, 
to nie.

•—  A w 1928 roku, 6 miesięcy 
więzienia za co było? Nie kra­
dzież?

—  Nie. To było polityczne.
—  Jakto polityczne? jest w  ak 

tach wyraźna notatka, że za kra­
dzież.

;— Proszę sądu, mogą sobie pi 
* * S  *  A  to bj&fio llty c *.

raz

W i ę ź n i o w i e  po l i t ycz n i  o sadzę-  s t r o n y  w ł a d z  w ię z i e n n y c h ,  akc j a
!i w y w r o t o w a  d o k o n y w a n a  b y ł a  w 

p o r z e  noc ne j ,  p r z y c z e m  o rg a n i z a  
t u r z y  k o m u n y  w ięz i e nne j  pos ług i  
wa l i  s i ę  u m ó w i o n y m i  z n a k a m i  o 
raz p u k a n i e m  w  śc i a ny ,  c e l e m u- 
t r z y m a n i a  ł ą c z n oś c i  i u dz i e l an i a  
m s t ru k cy j .

Działalność komunistów wydo 
stawała się nawet poza granice 
więzienia, gdyż posiadali oni na 
terenie miasta agentów oraz kol 
porterów bibuły komunistycznej.

Gdy władze więzienne walczy­
ły skutecznie z wywrotowcami na 
terenie s a m e g o  więzienia, władze 
policyjne czuwały nad miastem i 
likwidowały wszelkie objawy ze­
wnętrznej działalności zaareszto­
wanych komunistów.

Między inne.ni, udało się poli­
cji unieszkodliwić niejaką Janinę 
Ochalową, która rozwijała szko­
dliwą akcję propagandową na 
rzecz wywrotowców, rozrzucając 
na ulicach miasta odezwy, podpi­
sane przez komunę więzienną.

Odezv'y te były redagowane 
przez więźniów politycznych i za 
wierały niezwykle bojowe hasła, 
nawołujące do demonstracyj prze 
ciwko sądom, urzędom i więzie­
niom.

Z momentem ujęcia Ocrtalowej 
i skazania jej przez Sąd Okręgo­
wy na 2 lata wiezienia, akcja ko­
munistyczna, inspirowana z poza 
murów więziennych, znacznie o- 
słabła i obecnie można twierdzić, 
że uległa całkowitej likwidacji.

Jedynem echem istnienia komu 
ny więziennej była sprawa Ocha- 
lowej przed Sądem Apelacyjnym, 
który wyrok I-ej instancji całkowi 

cie zatwierdził

— Co to było?
— Zamach na życie jednego po 

sła?
— Strzelał oskarżuny?
— Nie Buchnąłem mu z przed 

pokoju palto.
— Więc cóż to za zamach?
— A bo mógł sie chłop bez pal 

ta przeziębić, bo to było zimą, i 
kitę odwalić.

—  A w 29 roku, 4 miesiące wię 
zienia za co?

— Za towarzyski żart.
— Jaki?
—  Ano bylim ź  kolegami w 

knajpie i sie nam nudziło. Więc 
dla śmichu buchnąłem kelnerce z 
kieszeń’ 42 złote i mówię kole­
gom: „Chłopaki zaraz sie uśmie- 
iem. Zobaczyta, jak sie dziew­
czyna zacznie martwić".

A ona głupia na towarzyskiem 
życiu sie nie znała, bo narobiła 
wrzasku i mnie wzięli.

—  A teraz z tern paltem to też 
był żart?

— Nie, proszę sądu. Uczciwie 
mowie. To już była kradzież. Ale 
dopiero pierwszy raz. Znakiem 
tego proszę o zawieszenie.

Ponieważ główny świadek os­
karżenia się nie stawił sąd nara- 
zie sprawę Sze «vczyka odroczył.

W j i i

** W e s o ł y  K ą c i k3
DZIECI BEZPŁATNIE

Przez cały lipiec każdy doros­
ły pasażer kolei może na swój bi 
let zabrać bezpłatnie czworo dzie 
cl.

Wiedział o tern, jadący do Kra 
kowa pan Pipman. I gdy go na 
dworcu zaczepił jakiś chłopczyk 
i zaczął prosić gorąco, żeby go 
zabrał na swój bilet, pan Płp- 
man pomyślał sobie:

—  Co to mnie kosztuje? Niech 
sie dzieciak bezpłatnie przeiedzie.

Po chwili siedzieli faż w v ago 
nie. Pociąg ruszył. Pan Pipman 
zabrał się do czytania gazet, a 
chłopiec, któremu na imię było 
Feluś, z zaciekawieniem wyglą­
dał przez okno.

Gdy się ściemniło Feluś wró­
cił na ławkę i trącił swego dobro 
czyńcę.

—  Nie masz pan co przegryźć?
Jeść mi sie chce.

Pan Pipman uśmiechnął się do 
brodusznie, sięgnął po podręcz­
ną walizkę i podał chłopcu buł­
kę. Chciał już odstawić walizkę, 
ale Feluś go powstrzymał.

— Zaraz, zaraz. Tam kiełba­
sa wystaje. Wyciągaj pan kielba 
se!

Pan Pipman zdębiał.
— Smarkacz! Jak sie wyra­

żasz? Co znaczy wyciągaj?!
— To znaczy — wyjaśnił chło 

dno Feluś, — że sie suchą bułką 
nie najem. Jade pod pańską opie 
<ą, na pana odpowiedzialność 
jak mnie sie jeść chce, to masz 
aan bowiązek mnie dać.

Pan Pipman aż poczerwieniał z 
oburzenia.

— Łobuz smarkaty! Co to zna 
czy? Jaki obowiązek? Ja cie za
az wysadzę na pierwszej stacji.

Feluś skrzywił się pogardli­
wie.

— Pan mnie? Panbyś pierw 
szy wyleciał. Niech la tylkoo kon 
duktorowi słówko pisnę, że pan 
mnie obcego wziął z peronu 
Mnie nic nie zrobią bo małoletni 
p ę t a k  jestem, ale pan możesz 
mieć zdrową grandę. No! Dajesz 
p an  kiełbasę?

Pan Pipjnan, trzęsąc sie 
wściekłości otworzył walizkę.

— Masz psiakrew! Źryj ty mło 
dodany bandytą!

Feluś z zimną krwią zabrał się 
do kiełbasy, a gdy pociąg stanął, 
poczuł silne pragnienie

— Pić mnie sie chce! — sztur 
chnął swego opiekuna. — Pypaj 
pan po piwo!

—Ja ci rypne! — zgrzytnął zę 
bami pan Pipman.

— No, no! Nie morgać! Jesteś 
pan mój opiekun do cholery, czy 
nie? Za grosz oan pojęcia nie 
ma jak sie trza z dzieckiem ob­
chodzić. Wołaj pan piwo, bo za­
cznę płakać, a jak ja zapłacze, to 
sie całe miasto zleci..,

Pan Pipman, łak sam potem o- 
powładał, stracił przez tę podróż 
dobre dwa kilo A gdy nareszcie 
po długich cierpieniach znalazł 
się w Krakowie i chciał uciekać 

wagonu, Feluś przytrzymał go 
mocno.

Nie tak prędko! Przywioz­
łeś mnie pan i teraz mam z głodu 
zdechnąć? Ja tu nikogo nie znam.

—  Przecie sam chciałeś! — jęk 
nął pan Pipman.

— Mało co dzieciak chce? Nie 
wiesz pan? Dzieciak głupi!.. Da­
waj pan dychę, to sie odczepie...

Pan Pipman dał i rzucił się do 
ucieczki. I zanim wszedł do hote uczestnicy spływu udaii się w dalszą

S P O R T
Prowadzimy z Belgią 

w tenisie
(M S)  P o  pierw szym  dniu me-, 

czu tenisowego o puhar Davisa 
m b d zy  Polską a Belgia prowa 
dzimy w  stosunku l -0, mając 
poza tern jeden niedokończony 
a prawieże w vgrany  mecz Tło 
czyńskiego z pierwsza rakietą 
Belgji Lacroix,

Trzydniowe walki tenisowe 
otw orzyła para Hebda i Naey- 
sert. Spotkanie to zakończyło 
się po bardzo nieciekawej i sto­
jącej na bardzo niskim poziomie 
grze zwycięstwem Polaka w 
cz tirecb  setach, Pierw szego se 
ta w ykryw a 6.0 N aevsert domi 
nując w yraźnie nad słabym  tego 
dnia Polakiem  W  drugim secie 
Hebda otrząsa sie z przewagi i 
w ygryw a go 6:3, aby wreszcie 
w ygrać następne 6:2, 8:6.

Obaj gracze zawiedli pokłada 
ne w nich nadzieje, należy to 
najwidoczniej położyć na karb 
bardzo nierównej g ry  naszego 
przedstawiciela, no i małej ru­
tyny  Belga.

W  drugiej parze spotka­
li sie pierwsza rakieta Belgji 
Lacroix z Tłoczyńskim. Dosko 
nale dysponowany Polak szyb­
ko w ygryw a dwa pierwsze sety 
w  stosunku 6:3, 6:3. W  trzecim 
secie p rzy  stanie 6:6 mecz zo­
stał przerw any z powodu z a p a  
dających ciemności.

G ra stała  na bardzo wysokim 
poziomie, pierwsze skrzypce w 
tern spotkaniu grał doskonale 
usposobiony Tłoczyński, który 
zaimponował doskonalą forma.

OLECKI MISTRZEM POLSKI
W e czw artek w nocy zarząd / ’ol. 

Zw. T ov Kolarskich powziął ostatecz 
ną decyzję w  spraw ie klasyfikacji za 
wodników w  odbytych ub. nk-dziełi 
szosow ych m istrzostw ach Polski w 
Katowicach.

Przedewszystkierr. cofnięto dyskwa- 
filikację Oleckiego i przyznano temu za 
wodnikowi oierw sze miejsce i tytuł mi 
strza  Polski. Co do daioiych miejsc 
sklasyfikowano zawodników na pod­
staw ie frtogri fil przytem  klasytika 
cja ta  w ypadła następująco:

2) Kiełbasa, 3) Popończyk, 4) Ur­
baniak, 5) Michalak.

STADION AZS DOSTĘPNY 
DLA W SZYSTKICH 

7arząd AZS, dążąc do umożliwie­
nia uprawiania sportu możliwie wszy­
stkim mieszkańcom stolicy, otworzy! 
do użytku publicznego swoje tereiu. 
sportowe w parku im. Paderewskiego, 
a nianowicie: boiska lekkoatletyczne, 
boiska do gier sportowych i boisko 
piłki nożnej. S tadjon o t\ nriy jest co­
dzienni* w  godz. 7 —  21.

KAJAKIEM DO SZANGHAJU 
W  niedzielę rano wyrusza :e śnia- 

tynia na kujaku „Pacyfista", znany po 
dróżnik polski, dr. med. Korahiewic/ 
w  tow arzystw ie swej małżonki do 
Szanghaju.

Opóźnienie odjazdu o tydzień na­
stąpiło z powodu choroby p. Kumbic 
wicza, wobec czego podróżnik zrezycg 
nował ze startu  w Kolomyji, a wyru­
szy ze Śniatynia.

SZTAFETA KOLARZY POLSKICH 
Z LIPSKA

W e czw artek w yjechała i  Lipska 
do W arszaw y na zlot młodzieży pol­
skiej z zagranicy sztafeta kolarzy nu1 
skich, zorganizow ana Drzez Polski 
Klub Sportow y.

S tart miat miejsce przed pomnikiem 
ks. J. Poniatow skiego, gdzie członków 
sztafety żegnali przedstawiciele Kon 
sulaju R. P . oraz delegaci towa-zysty.; 
ze Zw. Em igrantów  na czele. Zawod­
nicy w iozą do W arszaw y garść ziemi 

pod pomnika ks. Józefa i wodę z LI 
stery. Obie symboliczne pamiątki zła­
żone będą u stóp pomnika ks P o n ia ­
towskiego w Warszawie.

Kolarze jadą do stolicy Polski prze/ 
Poznań, Gniezno, Witkowo, Kolo, Sini­
cę i Łowicz.

SPŁYW  KAJAKOWY DO MORZA
Uczestnicy spływu kajakowego, znr 

ganizowanego przez Zw. Naucz. Pol., 
dotarli szczęśliwie do Galacu po prze­
prawach nr, wzburzonym od ulewnych 
deszczów Serecie.

Po krótkim vvypoczvnku w Galac

lu, długo się jeszcze oglądał czy 
niema gdzieś jego kolejowego pu 
pila

Napolroo SądeK,

drogę Dunajem przez kanał Karola Fer 
dynanda, limanami do morza Czarne­
go, a następnie morzem przez Mag stan 

do Eforji. gdzie władze rumuńskie 
przygotowały dla kankany obóz.



Nr. 203. O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Str. &

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z Czytelniami

Co zr
P. Ryszard  pisze z zapałem: 

Szanowny Pocieszycielu Serc!
Zw racam  się do Pana Redak­

tora po rade, bo w kolegach, 
jeśli idzie o kobietę, nie mam 
przyjaciół. Chodząc na Kursa 
M aturalne na Pradze, poznałem 
pewna koleżankę, w której za­
kochałem się bez pamięci.

Jest nia w ysoka ciemnoblon- 
dynka, ślicznie zbudowana, o 
ładnych nóżkach i odipowied- 
nio tęga, o tw arzyczce zima 
białej ze ślicznemi kolorkami 
(nie sztucznemi), latem — opa­
lonej. Oczy ma nieraz niebie­
skie, a nieraz bardzo smutne 
szaro  - zielone... Nie używ a pu­
dru i jedyną sztucznością w 
jej tw arzy  sa przyciemniane 
rzęsy, co Jej jednak dodaje u- 
roku.

Koleżanka jest moim w ym a­
rzonym  typem  i nietylko mo­
im, bo podobała się bez w yją t­
ku w szystkim  1 w szyscy ją lu­
bią. Jest zawsze bardzo grzecz 
na, czy  to dla koleżanek, p ro­
fesorów, kolegów, czy woźnych 
— zawsze Jednakowa. Dla każ­
dego m a miły uśmiech i cieplej­
sze słówko, z każdym  się przy 
wita, z każdym  ma o czem po­
mówić.

Teraz przeszła do 7-ej kla­
sy  1, jak słyszałem, będzie na­
daj chodzić.

Panie Redaktorze, to przecież 
nic dziwnego, że zakochałem 
się w panience, k tóra łączy w 
sobie wszystkie cechy urody 
przy  dużej inteligencji, dowci­
pie i szalonym  —  w prost cho­
lerycznym  temperamencie. I 
pomimo to, ma u nas (męż 
czyzn — kobiety sa zazdros­
ne) bardzo dobra opinię.

Kiedyś chcieliśmy z kolega­
mi (z biura) dowiedzieć się, jak 
ona zapatruje się na poznanie 
kogoś na ulicy. W  tym  celu wy 
szukaliśm y najbardziej intere­
sującego kolege, k tó ry  zaczął 
Ją w parku „przygadyw ać 
Panienka w rezultacie, nie mo­
gąc odczepić sie od natręta, o- 
puściła park. 1 mój „przyjaciel*’ 
4arnienił się we wroga, gdyż za 
kochał sie w pieknej nieznajo­
mej i zam iast pomagać — prze 
szkadza mi.

Na moje nieszczęście, w szys­
cy Ja kochają, a przynajmniej 
bardzo lubią i jak niema jej w 
szkole (w ostatnich czasach 
zdarzało się dość często, że 
mój ideał zaczął rejterować z 
„budv“, bron Boże, nie sama), 
to  jakby słońce skryło się za 
chmury. Koleżanka nie zwraca 
na nikogo uwagi, dla w szyst­
kich uprzejma — ale zimna, dla 
wszystkich niedostępna. Nie ma 
jeszcze skończonych 17 lat, po­
mimo, że wygląda na 19. 1 u- 
biera się poważnie.

Serce krajało sie nam z roz­
paczy, gdy htiejsce nasze zajął 
pewien kolega, przysto jny  bru­
net. „Nasza Alusia1’ zdradziła 
nas zupełnie — a „kolega - zdo­
bywca" sadzę, że nie myśli o 
niej poważnie, gdyż widujemy 
go nieraz w towarzystwie ko­
biet o podejrzanem prowadze­
niu sie (wiem, że to jest potrze 
aa mężczyzny, jeżeli narzeczo- 
ia jest porządna dziewczyna, 
ale każdy zakochany stara  sie 
swojej najdroższej zohydzić 
rywala).

Teraz jej Stach wyjechał na 
wakacje, a ona została w W a r­
szawie. Widuie ią często w par 
ku Paderewskiego z koleżanka 
mi, otoczona stertą wielbicieli, 
i co ja mam robić? Nigdy nie 
mogę do niej podejść, bo nigdy

jej samej nie widziałem. P rze­
cież ja też mam prawo do szczę 
ścia, a jej nie byłoby źle, gdy­
by została moją żoną.

Mam lat 24 (po wojsku) i sta 
łą posadę, która przynosi mi 
dochodu blisko 400 zł. Poza tern 
m am  w Gdyni 3-piętrowa ka­
mienicę i buduje pensjonat tam ­
że (rodzice umarli, gdym był 
dzieckiem). Od najmłodszych 
lat sam daję sobie radę.

Dotychczas nie podobała mi 
się żadna kobieta, a ta „mała" 
figa tak mną zawładnęła, że u- 
tonę, jeżeli Kochany Panie Re­
daktorze, nie podasz mi ręki.

Bardzo proszę Szanownego 
P ana  o radę, gdyż jestem już 
zrozpaczony. W yczerpałem  
wszelkie pom ysły w celu zain­
teresowania j,ej sobą i w szyst­
ko napróżno. Panie Redakto­
rze, wiem, że ona czyta „O sta­
tnie W iadom ości’1, więc proszę 
o wydrukowanie tego listu, a 
moja koleżanecżka niech będzie 
łaskaw a być na jedną chwile 
dobrą dla biednego R yszarda i 
dać mu odpowiedź także tą dro­
ga.

Chciałbym, Kochany Panie 
Redaktorze, abyś zobaczył to 
cudo nie moje, co jest zupełnie 
możliwe, gdyż na jesieni nasze 
Kursa w ystaw iają sztińcę Fre­
dry  „Pan Jowialśki", w której 
ona ma główną kobiecą rolę. 
(Niezrównany talent, specjalnie 
zaznaczony w tym kierunku), 
więc przyśle Sz. Panu bilety. 
Bardzo proszę Sz. Pana Red. 
o danie mi przyjacielskiej ra- 
dy.‘‘

Drogi Panie Ryszardzie, z du 
szy i serca pragnąłbym  Panu 
dopomóc, ale, dalibóg, nie wiem, 
czy potrafię... Gdy rfinie Się 
ktoś pyta, jak się zdobywa uko 
chana kobietę, odpowiedział-1 
bym najchętniej to, co św. Au­
gustyn, kiedy go zapytano, co 
to jest czas. Odrzekł mianowi­
cie: „Jak  mnie kto o to nie py­
ta, to wiem’1.

Co mówią o tem m ędrcy? 
Sięgnijmy do pierwszych z brze

ga. Francuz de la Rochefou-
cault twierdzi: „Najlepszy spo­
sób, aby zostać pokochanym — 
to nie kochać samemu", Ale 
cóż, kiedy Pan  właśnie kocha, 
i to bardzo? W ięc może tego 
nie odradzać, udawać obojęt­
ność? Bo ja wiem? Możeby 
spróbować, choć mnie osobiście 
ten sposób nie wydaje sie celo­
wy.

Anglik W ilde mówi* „Kobie­
ty  kochają nas za nasze wa­
dy. Gdv mamy ich dość, goto­
we nam  wybaczyć wszystko, 
nawet... nasze zalety...‘‘ No. ale 
nie będę Panu chyba radził 
przedstaw iać się p. Alusi w iak- 
najgorszetn świetle? Chociaż,., 
kto wie?..

Jedno w każdym  razie chciał 
bym Panu odradzić prędko, pó­
ki nie zapomnę: nie oczerniać 
p. Stacha, zwłaszcza, że Pan 
teraz usprawiedliwia jego po­
stępowanie. Niczem bardziej 
nie można sobie zrazić kobiety, 
niż oczernianiem tego, kto jej. 
sie podoba. Przeciwnie — sku­
teczniejsze bywa jego wychwa 
lanie. Niektórzy moi znajomi 
stosują tę metode z doskona­
łym skutkiem.

Okoliczność, że p. Alusie spo 
tyka Pan  zawsze w tow arzyst­
wie — nie powinna bynajmniej 
Panu uniemożliwiać pogawędki 
z nią. jeżeli to wspólni znajo­
mi.

T o .  co P a n  nam opisał, trze­
ba bvło ostatecznie jej napisać 
już dawniej osobiście. Możeby 
zwróciła na Pana łaskawa uwa 
gę. W każdym razie nie radżę 
Panu niczego zaniedbywać, 
być dla niej zawsze rycerskim  
i nadskakującym  (drobne do­
wody pamięci w postaci np. 
kwiatków b. dobrze robią), a 
o reszcie pogadam y może oso­
biście na przedstawieniu .P ana  
Jowialskiego“, na które b. pro­
szę mi przysłać zaproszenie.

P rzy jdę na pewno i nawei 
kropnę ręcenzyjke. A wlec do 
zobaczenia! I — pogodzenia!

Polityka i wszystko inne zosta 
jo w tej chwili usunięte na plan 
dalszy wobec klęski, która spadła 
na nasz kraj. A jednak nie można 
o niej zapomnieć, gdyż... polity­
ka to chmura, w której czają się 
groźne pioruny, mogące doko­
nać najbardziej potwornego zni­
szczenia, jakie nawet niezawsze 
możemy sobie wyobrazić.

PAKTY POKOJOWE
Ostatnio ś w i a t  p o l i t yc z ny ,  l ak  

i n f o r m o w a l i ś m y  w  s w o i m  cza s i e  
C z y t e l n ik ó w ,  z a p r z ą t n i ę t y  j e s t  
planami n o w y c h  p a k t ó w ,  m a j ą ­
cych z a g w a r a n t o w a ć  po kó j  w e  
W s c h o d n i e j  E u ro p i e .

D la c z e g o  P o l s k a  nie  k w a p i  s ię 
do tych paktów? N a  to p y t a n i e  
odpowiada we w s t ę p n y m  a r t y k u  
le „I. K. C.“.

D ontedaw na były dw a ważkie czyn­
niki naszej polityki: przymierze polsko 
francuskie i układ przyjazny polsko- 
sowiecki. Logicznie biorąc, brakow ało 
trzeciego ogniw a: paktu przyjaźni
francusko - sowieckiego. Gdyby Fran­
cja szła w tym  kierunku w szystko by 
loby jasne. Tym czasem  jednak zjawia 
się na widowni pakt północny, który 
przem alow ują gw ałtow nie na Locarno 
wschodnie. Jest w  tem zasadniczy 
false:

1) Locarno zachodnie oznaczało gw a 
rancję zachodniej granicy Rzeszy;

2) Locarno wschodnie, per analo- 
giam (przez podobieństw o), oznaczać 
winno gw arancję wschodniej granicy 
Rzeszy, t. j. granicy polskiej, czes­
kiej i litewskiej.

Nagle, zjaw ia się gw arancja  g ran i­
cy  polskiej (i innych) z Sowietami. Na 
giy  skok tia w schód? Przecież my po. 
zostajem y z Sowietam i w  dobrych sto 
sunkach, my doprowadziliśm y do ukła 
du  Ramunji z ZSRR., my czuwam y nad 
niepodległością państw  Bałtyckich”.

WULKAN A M E R Y K A N i KI
I REFORMY M Ó Z G I E M  CZY 

SERCEM?
,,G a z e t a  P o l s k a 1' r o z p a t r u j e  

stan w z b u r z e n i a  w  A m e ry c e .
„Związki Zawodow e — pisze „G a­

zeta Polska” — w itały Rooseve!ta, ja ­
ko sw ego wybawiciela. Oczekiwano od 
niego bezw zględnej rozpraw y z króla­
mi przem ysłu, handlu i finansów. E n­
tuzjazm  szerokich m as prędko jednak 
ostygł.

Rozczarowane „doły” burzą się, przy 
szła fa la  strajków , k tóre rząd, w ystę­
pując w  roH m edjatora, musi tłumić 
siłą r t re jn ę . Po  zlikwidowaniu buntu 
^kdtaków” —  farm erów  przez czaso­
w e zaspokojenie ich żądań coraz to  In 
z>e grupy Obywateli pow stają prze­
ciw dobrodziejstwom  National Recove 
ry A ct'u.

Zm arły przed kilku tygodnia­
mi najstarszy  posiać człowiek 
świata, konstautynopolitańczyk 
Zaro-Aga, zabrał ze sobą do 
grobu tajemnice prawdziwej ilo 
ścł przeżytych przez siebie lat. 
„Matuzalem" turecki mimo swej 
tajemniczości, jeśli chodzi o 
kwestję wieku, przeliczył się 
jednak, gdyż pozostawił nam w 
spadku klucz, k tó ry  najprawdc 
podobnie] w ykryje tajemnicę je 
go długowieczności. — Kluczem 
tym, posiadającym  dla świata 
naukowego niesłychana wphost 
wartość, jest da ło  zmarłego 
Zaro Agi,

Skrupulatna sekcja zwłok 
wykazała, że starzec posiadał 
3 nerki. Czyżby więc w tych 
nerkach właśnie tkwiła tajem­
nica tego długiego prawie 150- 
letniego żywota?..

Czyżby wiekowy niebosz­
czyk miał słuszność. gd.V za ży­
cia w kwietniu b. r. sprzeczał 
się ze słynnym profesorem W o 
ronowem, wyśmiewając jego 
„małpie praktyki" i starał się 
go nakłonić, abv szukał zupełnie 
innych dróg, dla znalezienia ta­
jemnicy wiecznej młodości?..

Dr. Wornow nie dał sie wów 
czas. rzecz oczywista, przeko­
nać, zaproponował jedynie star 
cowi„ że pragnąłby go dokład­
nie zbadać jego osobę. abv w

ten sposób stwierdzić dokład­
nie jego wiek. Pertrak tac je  dr. 
W oronową z Zaro-Agą spełzły 
na niczem, gdyż starzec ocią­
gał się, twierdząc, że ma czas, 
i że „będzie żył tak długo, jak 
długo będzie istniał świat".

Śmierć zaskoczyła starca zu 
pełnie niespodziewanie i to w 
momencie, gdy miał zamiar oże 
nić się po raz trzynasty . Zaro- 
Aga był 12 razy wdowcem 1 u- 
skarżał się stale, że żony umie 
rają mu bardzo młodo, mimo, 
że każda i  nich umierała w  wie 
ku 60 —  70 lat. Tego roku ofia­
rowała mu swą rękę 40-letrria, 
bogata kobieta. W zgardził jed­
nak jej miłością, twierdząc, że 
jest za stara...

Zaro Aga był człowiekiem u- 
rodzonyrfi naprawdę pod szczęś 
liwą gwiazdą. Nietylko z tego 
powodu, że oglądał na własne 
oczy Napoleona I j walczył z 
jego wojskami, ale z tego choć 
by powodu, że w 1930 r. gdv 
przyjechał do Ameryki, odrazu 
wpadł pod samochód za co o- 
trzymał bardzo wysokie odszko 
dowanie. W  Anglii był reklama 
linii lotniczych, za co mu rów­
nież bardzo słono płacono, 
dziennikarzom angielskim o- 
świadczył, że najbardziej choć­
by .karkołomny lot jest niczem 
w Dorównaniu z dwimastokcot-

ną żeniaczka.
* O życiu jego trudno jest coś 
konkretnego powiedzieć, godzi 
się jednakowoż streścić w kró t 
kich słowach to, co sam o so­
bie opowiadał.

Miał on urodzić się w 1770 r. 
w miejscowości Motken w Azji 
Mniejszej. W  r. 1780 znalazł się 
w Konstantynopolu i z tego cza 
su datują słe jego wspomnienia 
o poruszeniu wyw ołanym  na ca 
łym Świecie, wojną o nlepodleg 
łość Stanów Zjednoczonych, Je 
go własne wojenne przeżycia 
to napoleońska kam pania w Sv 
rjl, walki przeciw powstańcom 
greckim w szeregach, których 
znajdował się słynny poeta an­
gielski Byron, no a wreszcie w 

1877 brał udział w  bitwie z 
Rosjanami pod Plewną. W tedy 
liczył już 107 lat i przeznaczo­
ny był już tylko do służby po­
mocniczej.

Długo był zapomniany. 
„Odkryto** go i zainteresowa 

no się nim dopiero po wojnie 
światowej. Około iroku 1930 kon 
stantynopolitańskie powagi le- 
tarskie badały go i określiły 
wiek Zaro Agi na 120 —  150 lat 
w przybliżeniu. Jest rzeczą jed- 
y-tk zupełnie pewną, że Zaro 
Aga był najstarszym człowie­
kiem na kuli ziemskiej.

Niezadowoleni zaczęli się organizo­
w ać. Podniosła głowę Wall Street, 
tw ierdza flnansjery, rewoltowaly trz j 
mane na wodzy partykularne Interesy 
różnych potężnych koncernów, wzmo< 
gla się opozycja w  ciałach ustaw odaw  
czych. W ielka popularność i autorytet 
moralny prezydenta Roosevelta zdoła­
ły jednak opanow ać dotychczas te  
wszystkie trudności. Olbrzymi strajk 
w  San Francisco, zakrojony na iście 
am erykańską skalę, św iadczy o tem, 
na jak wulkanicznej glebie budow ana 
jest ta  cala „recovery“.

A jednocześnie nietylko w śród „do­
łów” lecz 1 na szczytach upada w ia­
ra  w to, że prezydent kroczy właści 
w ą drogą. Osławiony „ trust mózgów" 
daw no zbankrutował.

Czy w szakże w łaściwą drogą jest 
apel do serc? Jest to jednocześnie a- 
pel do rozsądku. W  języku praktycz­
nym musiałby on przedewszystkiem 
wyrazić się w zerw aniu z izolacjonlz- 
mem (odosobnieniem ) gospodarczym  
1 politycznym Ameryki, z jej wysokie- 
ml cłami 1 bojażnią praw dziw ej współ 
pracy z Europą, bez której „trust serc” 
nie zdobyłby w iększych sukcesów, niż 
„trust m ózgów ” —  kończy „G azeta 
Polska”.

Z j a w i a  s ię n a  t e m  t le u s i ł o w a ­
nie  z a s t ą p i e n i e  „ t r u s t u  m ó z g ó w "  
—  „ t r u s t e m  s e r c “ , k t ó r y  m a  d o ­
k o n a ć  r e f o rm  s p o ł e c z n y c h .

FRANCUZI I HITLER
„ R o b o t n i k "  we wstępnym ar­

t yk u l e  H e r m a n a  L i e b e r m a n a  wra
c a  do  w r a ż e ń ,  j ak i e  r zeź,  u r z ą ­
d z o n a  p r z e z  H i t l e r a  uc zy n i ł a  w e  
F r a n c i  i.

„M ożna śmiało stwierdzić, że rzeź 
nakazana przez Hitlera w  owych 
dniach w strząsnęła całą Francją tak  
głęl o że długo leszcze potrzeba, za 
nim doznane w rażenia przeminą. Osłu­
pienie, przerażenie, w stręt, pogarda, 
a w  ostatecznym  wyniku bezwzględna 
nienawiść do hitlerowskich Niemiec 
ogarnęły w szystkich Francuzów bez 
różnicy klasy społecznej i kierunku po 
litycznego.

Nie mówię już o prasie ani o sft 
rach politycznych czy intelektualnych, 
ale zapytajcie pierw szego lepszego 
przechodnia na ulicy, a odpowie v/nm 
niemal drżąc z oburzenia: „Ależ tr> dżl 
ka, krw iożercza bestja  opanow ała lo­
sy narodu z tam tej strony Renu na­
pastliw a i zaczajona do skoku gotow a, 
chwycić za gardło 1 rozszarpać
w szystko, co w  drodze do hipu stoi”.

Konkurs zadań
I c ie k a w y c h  p y t a ń

Dziś podajemy ostatnie zada­
nia 1 O-ej serii.

13. TRÓJKĄT MAGICZNY
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Na miejsce krzyżyków należy 
wstawić litery tak, by każdy wy­
raz można było czytać z lewa na 
prawo i z góry na dół.

Znaczenie wyrazów: 1)’ rodzaj 
pojazdu, 2) roślina, 3) oprawa do 
obrazu, 4) imię żeńskie, 5) zai­
mek wskazujący.

24. STRACH
Boimy się w swem życiu wielu 

zjawisk, osób, rzeczy, zdajmy so 
bie sprawę:

Czego czy kogo boimy się naj­
bardziej?

Jutro, jak zazwyczaj, rozpocz­
niemy nową serię — 11-tą zadań 

ciekawych pytań, wyznaczając 
dalsze nagrody od 141-ej począw 
szy na 155-ej skończywszy, ty’e 
już bowiem rozdaliśmy ich ucze­
stnikom naszego konkursu!
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D EC Y D U JĄ C Ę NA  P O D R Ó Ż ,  
RZUĆ OKIEM NA INFORMACJE 
O KOMUNIKACJI LOTNICZEJ!!
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HIŁOSC  ANUSI
Wzruszające dzieje pięknego dziewczęcia

STRESZCZENIE

W wielkim m agnackim zamku ks. Tomfrskich odbywały 
się przygotow ania do wielkiej acz ty na cześć licznych gości. 
Gdy przygotow ania już były na ukończenia ks. Tomirekl posta­
nowił porozm aw iać ze swoją córka, czarująco-tiroczą księżni­
czką Elżunią.

Oświadczył jej w ręcz, że b rną  w  długach tak  głęboko,' że 
uratow ać ich materjałnie może jeszcze tylko bogate małżeńst­
wo Elżuni.

Jednocześnie wymienił jej naw et sw ego kandydata. 
Był to Bolesław Chomowicz, młody, bogaty i naw et przystojny 
przemysłowiec, ale pochodzący z wieśniaków.

Byt to dla Elżuni wielki cios. Jużby wolała sąsiada, pod- 
tatusialego, copraw da, ale jednak hrabiego Michała Oremskie- 
go. W głębi duszy zaś marzyła o Olgierdzie hr. Raczyckim, 
swym dalekim krewnym, niestety, też zrujnowanym. Był bo­
wiem jej pierw szą miłością.

Przed daniem ojcu ostatecznej odpowiedzi postanowiła się 
z nim zobaczyć. Ułatwiła jej to służąca i powiernica Zośka. 
W yw abiła z leśniczówki córkę leśniczego Anusię (narzeczoną 
Jasia Bończala). Tam  spotkała się Elżunia z Olgierdem.

Ody ten dowiedział się, że Tom irscy są zrujnowani, nie 
kwapił się z propozycjami małżeńskiemi. Elżunia była tem  obu­
rzona do głębi. Olgierd postanowił skorzystać z jej miłości ku 
niemu, aby ją  posiąść.

W tem  usłyszeli jakiś sz e le s t Elżunia zerw ała  się ł uciekła.
O lgierd bez pośpiechu w yszedł za nią, widząc, że kiTTe^ 

śniczów ce skrada się jakiś mężczyzna, którego wziął za ko­
chanka Anusi.

Tym czasem  Anusia, jak gdyby nigdy nic, w racała do do­
mu. Już byfa u progu, gdy nagle z mroku wyłonił się jej narze­
czony Jaś Bończal i brutalnie w ciągnął ją  do chaty.

Zasypał ją  ostremi pytaniam i, opanow any szałem za­
zdrości.

Największa groźba Janka uderzyła w próżnię.
Anusia nadal milczała, jak zaklęta.
U szczytu rozpaczy, błagał ją:
— Mówże coś wreszcie... Powiedz choć jedno 

słow o...  Jeżeli masz coś na swoje usprawiedliwienie, 
b ro ń  się... Może to był kto inny? Może Olgierd Ka- 
c z y c k i, albo Roman Tomirski, bo ja wiem?.. _______

Anusia, milcząc w dalszym ciągu, spoglądała na 
niego z piorunującą pogardą, dziwiąc się tylko, jak da­
leko może się posunąć podłość człowieka, otumanione­

go zazdrością... O, gdyby wiedział, jak jej teraz
obrzydł swą ohydną zazdrością, ile odrazy czuła teraz 
dla niego, z pewnością przemógłby to obrzydliwe uczu­
cie !...

Ale niełatwo człowiekowi, zatrutemu tym jadem,
wydobyć się z jego mocy...

To też wpółprzytomny Janek ryknął:
—  A zresztą, co to mnie obchodzi, z kłm tu się 

cackałaś? Nic!.. Nic a nic!.. Czy ten cię przytłamsił, 
czy ów, to żadna różnica!.. I tak jesteś dziewką i taki 
Czyś to zrobiła z księciem, czy z parobkiem — wycho­
dzi na jedno... Tak czy inaczej, między nami wszystko 
skończone!.. Wszystko!..

Co rzekłszy, pchnął ją tak silnie, niby odpychając 
od siebie, że przewróciła się, uderzając głową o po­
dłogę... '

Nawet nie jęknęła... Zamdlała odrazu...
Leżała, jak rażona piorunem, półżywa...
Janek w pierwszej chwili skoczył ku drzwiom, aby 

odejść...
Słysząc wszakże łoskot padającego ciała, odwró­

cił się...
Ujrzał Anusię leżącą i zwolna, jakby ociągając się, 

ruszył ku niej, żeby ją ratować.
W tej samej chwili wszakże Anusia ocknęła się 

z omdlenia i z wielkim trudem dźwigała się z podłogi. 
Włosy miała potargane... Twarz — trupio bladą...

Podbiegł do niej, pomógł wstać i posadził na fo­
telu, poczem zawstydzony szepnął:

— Przepraszam... Nie chciałem cię uderzyć... 
Wybacz... Nie wiem, co się ze mną dzieje... Boli cię 
bardzo głowa od uderzenia?..

Anusia tknęła się ręką za serce i wyszeptała ledwo 
dosłyszalnie:

— Tu mnie boli... O głowę mniejsza...
Poczem dodała cichutko:
— Idź już... Lada chwila ojciec może przyjechać...
— Czy... nic więcej mi już nie powiesz?
— Może... kiedyś... innym rażem... Dziś już chy­

ba nie...
— Domagam się dziś już wyjaśnień!..
— Daremnie... . Dziś nie pisnę już ani słówka... 

Odejdź stąd już prędzej... Ojciec może nadejść, a nie 
chcę, żeby wiedział, że ty u mnie bywasz po nocach. 
Ootów Bóg wie co pomyśleć... Boję się go bardzo.-

—  A ja ci radzę: namyśl się... Między nami 
wszystko skończone!.. Jeżeli teraz w ostatniej chwil? 
nie usprawiedliwisz się, noga moja tu więcej nie po­
stanie! Nie zobaczymy się nigdy więcej!.. Koniec mię­
dzy nami raz na zawsze 1-

Wybełkotała:
—  To trudno... ]a nie mam czego się usprawiedli­

wiać przed tobą... Toś ty raczej przede mną powinien.- 
tak... i to na klęczkach... zły, niedobry człowieku!..

—  Więc żegnaj L. —  krzyknął rozjuszony.
Ani drgnęła...
Spojrzał na nią raz jeszcze i aż się zdziwił iaks 

nawet w tej chwili była olśniewająco piękna... nu 
smutkiem i żalem, a zarazem godnością i dumą u  obli­
czu była piękniejsza, niż kiedykolwiek.

Opanowała go norwa fala wściekłości i żalu.
Krzyknął rozdzierającym głosem:
— Ty dziewko nierządna!.. Ty żmijo zdradli­

wa!.. Jakieś ty ogromne szczęście zdruzgotała!..
I rzucił się do drzwi, wołając:
— Na zawsze żegnaj... na zawsze!.. Niech cię mo­

je oczy więcej nie oglądająi..
Anusia skoczyła do okna ł spoglądała za nim 

tęsknym wzrokiem...
Gdy zniknął w mroku, powiedziała sobie:
— Gdyby nie był zazdrosny, Boże, jakbym go 

kochała... A tak —  nie mogę!..
Ciemno było wszędzie dookoła... Małe światełko 

migotało tylko u karczmarki Nikoaemowej, znanej plot­
karki wiejskiej... Widziała Jasia i zrozumiała wszystko.

Anusia tymczasem cały dom doprowadziła do po­
rządku, poczem padła na fotel i rozpłakała się rzewnie,

Tak oto rozpłynął się jej złoty sen... Pierwsza mi­
łość prysnęła... Była najzupełniej niewinna, a  jednak 
pozory rzeczywiście przemawiały przeciw niej. Aby 
dowieść swej niewinności, musiałaby oskarżyć inną 
i skalać jej cześć, a tego nie uczyniłaby nigdy, nawet 
za cenę własnego szczęścia.

Wyjęła teraz z kieszeni błyszczący przedmiot, 
który znalazła na łóżku. To —  bransoletka Elżuni—

Była złamana 1 splamiona krwią...
— Krew?- O, Boże, co się tu naprawdę stat 

mogło?
Dalszy ciąg jutro

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportaż z tajników potwornej afery w świeci© arystokracji

Noderski wstał od stołu ł nachylił się nieco, by 
zajrzeć wprost w oczy Teci. Uśmiechając się zjadliwie, 
mówił:

— Nie, moja kochana, to nie żarty. Ja nie umiem 
żartować. Zawsze mówię poważnie. I oto oświadczam 
ci, że nie mam zamiaru wracać do Warszawy, chyba, 
że masz chęć pojechać do mojego mieszkania...

Oczy Teci rozpaliły się błyskawicami gniewu.
— Pan się zapomina! Pan mnie obraża! — zawo­

łała, nie zważając na to, że zapewne wpobliżu w ni­
szach z zieleni siedzą ludzie i mogą słyszeć ich roz­
mowę.

— Nie mant zamiaru cię obrażać. Kocham cię 
i muszę cię mieć! To wszystko. Powiedziałem, że nie 
ustąpię i nie ustąpię!

Gniew stłumił słowa w ustach Teci. Gorycz zalała 
|ej serce. Nie była jednak pewna, czy nie wystawia jej 
na  nową próbę. Nie mieściło się to w  jej uczciwej 
Mówce, że ktoś w ten sposób może przemawiać!.. Nie 
m o g ł a  tem bardziej pojąć, że może tak mówić człowiek 
który zapewniał ją o swej miłości!

Stała bez ruchu, z szetoko otwarłem! oczami, 
opatrzona w niego że zdumieniem, jakby go widziała 
po  raz pierwszy.

—  Dlaczego cię to dziwi? — mówił dalej Noder­
ski. — Ileż nocy bezsennych spędziłem, marząc o to­
bie!  Nie m o g ę  dłużej tak żyć. Nie m o g ę  s i ę  tak mę­
czyć ! . . .  Jeśli nie Zgodzisz się d o b r o w o l n i e ,  uczy n i ę  
w s z y s t k o ,  by cię zmusić d o  uległoG-!  Nie co fnę  s i r  
p r z e d  p o d ł o ś c i ą  n a w e t ! . .  M ia ło m  cię już raz w s \ W d i  
r ę k ac h .  Niepotrzebnie z a b a w i ł e m  s ;ę w  s k r - m d y .  S ą ­
dz i ł e m ,  że  tem cię u jm ę !  Myliłem v ę  i już ter,-:? i r c  
popełnię drugi raz takiej O m y łk i! Nic p ó j d z i e s z  p r ż i  eież 
pieszt* ™ W a r s twy yr nocyjL Musisz pozostać ze

r

Słuchała go z coraz większem przerażaniem.
—  Mój Boże, — myślała, —  co to za okropny 

człowiek!.. Czy zmysły odebrały mu rozum?
Nieświadomie tłumaczyła go nadal. Nie chciała go 

widzieć złym i brutalnym. W dalszym ciągu pragnęła 
go widzieć takim, jakiego wymarzyła w cichości. Kie­
dy teraz deptał jej marzenia, raczej skłonna była my­
śleć, że chce nastraszyć ją tylko. Ten wytworny czło­
wiek, taki ugrzeczniony, miły nie mógł być brutalem!

Rozsądek podsuwał jej przykład wymowny: fakt, 
że przecież raz już podstępnie zawiózł ją do swego 
mieszkania, ale Tecla odpierała ten argument:

—  Miał mnie w swej mocy, a jednak wypuścił, 
nie zrobiwszy mi krzywdy!

—  Skończmy te niedobre żarty! —  roześmiała 
się. —. Niech pan nie przedstawia siebie w takich 
złych kolorach, bo gotowam uwierzyć, że mam do czy­
nienia z człowiekiem bez skrupułów, a przecież pan ta­
kim nie jestl Poco pan tak mówi? Poco pan nasze po­
żegnanie czyni takiem przykrem? Dlaczego pan chce 
zepsuć słowami moje najpiękniejsze wspomnienia?..

—  Ja nie żartuję —  powiedział ponuro. —  Po­
wiedziałem prawdę!.. Jestem dobrym, póki nie staje 
mi nic na drodze. Przeszkody obalam bez skrupułów.

—  Taka moc charakteru godna jest uznania, ale 
nie w miłości!.. Siłą nie wymusza się uczućl

— Nie mówmy już o tem! Rozmowa nie dopro­
wadzi do niczego. Zaczekaj tu, a ja ureguluję rachunek. 
Zaraz pojeiizfęmy!..

Odszedł. Upadła znów na krzesło, niepewna, co 
ezynić dalej. Opanowały ją trwoźne myśli:

—  Kiedy  znajdę się w samochodzie razem t nim, 
będę w  jego mocy — rozważała. — Może mnie wy­
wieźć, dokąd tylko będzie chciałl Przecież szofer Jest 
ua pewno lego zaufanym. Nie s tank  w  motel o b ronkL

/A choćbym się pilnowała, może mnie uśpić, Jak wte­
dy... Co robić? Co robić?—  zadawala sobie gorączko­
wo pytanie. —  Uciec? Jak 1 dokąd?.. Pieszo biec kilka 

kilometrów do W arszawy szosą, po której na pewno 
kręci się wielu włóczęgów, pijaków, łobuzów?.. Jeśli­
bym wpadła w ich ręce, byłoby jeszcze gorzej!.. Zwró­
cić się do jakiegoś towarzystwa, by mnie wzięło 
w opiekę!.. Będę się wstydziła!- Jakże im powiem? 
Jak się wytłumaczę?..

Rozejrzała się bezradnie. Zauważyła w niszach 
siedzące parki, przytulone do siebie, ledwie widoczne 
w mroku. Przy stolikach na odkrytem miejscu siedzia­
ło krzykliwe towarzystwo, najzupełniej pijane. Z tej 
strony można było oczekiwać raczej jakiejś nieprzyjem­
ności, niż pomocy. Jeden z mężczyzn patrzył w stronę 
Teci i usiłował od dłuższego czasu rzucić w nią ser­
pentyną. Z bezładnych rąk pijanego wylatywał pasek 
kolorowego papieru I zaczepiał się o najbliższe krzesła, 
lub o głowy sąsiadów, którzy upominali kompana:

—  Idź przedstaw się, a nie rozbijaj nam głów!..
Na szczęście, przypadkowy adorator Teci był taki 

p ija n y , że nie był w stanie się podnieść. Wszelkie pró- 
oy dźwignięcia się na nogi kończyły się opadnięciem 
na krzesło.

—  UdaĆ się do kelnerów? Do właściciela restau­
racji?.. A może jest tu gdzie jaki policjant?

Obawiała się, że nie będą jej chcieli wierzyć!.. 
Wiedziała chyba z kim idzie i dokąd! Słyszała prze­
cież wieści, jak to łatwo zostać podejrzaną! Zaraz się 
zaczną wypytywać i nuż potraktują ią,  jak dziewczyn* 
lekkich obyczajów?!..

Ta myśl przeraziła ją jeszcze bardziej
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x zerwanych mostów kolejowych pod Krakowem.

D z i ś  i p r z e d  120 l a t y
O ś w i a d c z e n i e  m i n . B u t k i e w i c z a

M inister komunikacji inż. Mi 
chał Butkiewicz po powrocie 
w czoraj rano z terenu powodzi 
udzielił prasie następujących 
informacji;

—  Porów nanie sianu wód na 
przestrzeni ostatnich 120 lat ze 
stanem  wód obecnej powodzi 
daje zupełny obraz kieski, ja­
ka nawiedziła zachodnią cześć 
Małopolski. Gdy w Nowym Są 
czu w r. 1887 najw yższy po­
ziom był notowany 411, to o- 
becnie 480, Na Rabie w r. 1931 
notowano 815, obecnie — 952.

Pod Nowym Sączem u ujścia 
Dunajca woda podniosła się po 
nad wodowskazy. Aby uprzy­

tom n ić  sob>e poziom wody w 
tych miejscach, chce zakomuni 
kować fakt, że niedaleko ujścia 
Dunajca na lewym brzegu W i­
sły pracował oddział ‘ „juna- 
ków’‘ (drużyny robotnicze) nad 
wzniesieniem walu ochronnego 
wysokości 4 i pól m. W oda w 
tym miejscu podniosła sie do 
takiego stanu, że ponad wałem 
zupełnie swobodnie kursowały 
duże Statki pasażerskie żeglugi 
rzecznej z Krakowa, niosące ra 
tunek ludności, dotkniętej klęs­
ką.

Jak już wiadomo, poziom 
rzek dopływających do Wisły 
stale opada. Jednakże przy uj­
ściu Dunajca sy tuacja  jeszcze 
bardzo poważna i wody jeszcze 
przybyw ają. W  Szczucinie tak­
ie  powoli przybyw a 1 przypu­
szczalnie osiągnie najw yższy 
stan w godzinach południo­
wych. W  Krakowie przez dzi­
siejszą noc woda opadła o 41 
cm.

Pod Sandomierzem najwyż­
szy  notowany na wodowska- 
xach poziom w  r. 1933 wskazy 
wał 478, a wczoraj o godz. 
20-ej —  518.

Komunikacja kolejowa stop­
niowo zostaje przywrócona na 
oałym terenie objętym kata* 
strofą. O He nie m oże być ona 
u trzym ana bezpośrednio, to 
Wznowiona zostaje z przesiada 
niem, z  wyjątkiem  linji Biadoli- 
ny  —  Tarnów, na  k tórej ruch 
pociągów jest jeszcze niemożli 
wy.

POMOC RZĄDU 
DLA POWODZIAN

Celem niezwłocznego p rzy j­
ścia z w ydatną pomocą ludnoś 
ci dotkniętej kieską powodzi za

rządzone zostało przez rzad wy 
słanie 225 tonn mąki do Krako­
wa, 30 tonn do Tarnowa, 45 tonn 
do Sandom ierza, 30 do Brzeska, 
30 tonn do Bochni, 50 tonn do 
Nowego Sącza, 20 tonn do Ger- 
lic, 30 tonn do Mielca, 30 tonn 
dio Myślenic, 30 tonn do Dąbro 
wy, 20 tonn do Dębicy i 15 tonn 
do Buska Zdroju.

Poza tem z pieniędzy Fundu­
szu P racy  zakupionych będzie 
za 10 tysięcy zł. konserw kawo 
wych co stanowi ponad 1 mil- 
jon porcyj. Również 100 tonn 
cukru przeznaczonego dla po­
wodzian zwolniono od podatku 
akcyzowego. Mają być również 
wysłane odpowiednie trąnspor 
ty soli.

Powódź nr Wiśle pod Krakowem. Widok nt Podzamcze.

Warszawa odeprze nawałę powadzi
ne

Wszystkie mosty są bezpiecz-1 malną. Sytuacja skomplikowała- 
; sytuacja zmieniłaby się, gdy- by się jedynie w razie ewentual- 

by poziom wody przekroczył 8— | nych opadów.
10 m. ponad zero, co jest wyklu­
czone.

DO ŚRODY 
STAN POGOTOWIA

Pierwsza kulminacja oczekiwa 
na jest przez sztab przeciwpowo 
dziowy w nocy z soboty na nie­
dzielę, poczem aż do wtorku ocże 
kiwane jest przejście w obrębie 
Warszawy trzech wielkich fal. W 
ten sposób dopiero około środy 
nastąpiłoby odprężenie sytuacji, 
c ile wypadki pójdą drogą nor-

USZCZELNIANIE ŚLUZY 
NA RUDAWCE 

W  piątek o godz. 9 rano kom itet 
przeciwpowodziowy został zaalarm o­
w any w iadom ością o przeciekaniu ślu 
zy na  Rudawce. Niezwłocznie na miej 
sce w yjechał kierownik oddziału V in­
żynierskiego zarządu miejskiego inż. 
Orleański, który w ydal na miejscu od­
powiednie zarządzenia. W  ciągu godzi 
ny śluzę uszczelniono przy pom ocy 50 
w orków  z plaskiem, ś luza  przeciekała 
naskutek naporu wody. W ten spo­
sób uchroniono Rudawkę od w iększe­
go naporu w ód wiślanych, co moglo-

W  akcji ratow niczej na terenach nawiedzonych katastrofą powodzi Werze udział wójsko pracując bez w y­
tchnienia dniem I nocą. Na zdjęciu saperzy podczas akcji ratowniczej pod Krakowem. Budowa mostów p o n t

Raport o powodzi z (alej Polski

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  prawna

KRYNICA Ró d  w o d ą
KRYNICA, (PAT). W oda two 

rzy  jeszcze ciągle wielkie jezio 
ra. Poprad  zmienia koryto, w ra 
cajac na stare.

S ta ry  Sącz ucierpiał stosunko 
wo najmniej.

W  Nowym Sączu stoją jesz­
cze ciągle pociągi z napisami 
Kraków — Krynica — Warsza 
wa, które od kilku dni sa nie­
czynne. Miedzy Nowym Są­
czem a Marcinkowicami nasyp 
kolejowy jest całkowicie zerwa 
ny na długości 850 mtr. Szyny 
i podkłady \vodv Dunajca unio­
sły daleko poza tor. Na prze­
strzeni 500 mtr. nasyp jest cześ 
ciowo zerwany i podmyty.

Most pod Klenczanami d'zie-

botników kolejowych został ttra 
towany. Nasyp jednak z obu 
stron na przestrzeni 350 mtr. 
jest zerwany. Wobec ogrom ­
nych szkód, jakie wyrządziła 
woda. nie należy sie spodzie­
wać, aby ruch kolejowy na tej 
linji, nawet ograniczony, mógł 
być przywrócony przed upły­
wem 10-ciu dni.

Dwutorowy most na Kamieni 
cv. pod Nowym Sączem został 
częściowo zniszczony. Ruch ko 
lejowy odbywa sie oo jednym 
torze. Naprawa mostu i o twar ­
cie całkowitego ruchu spodzie­
wane sa w ciągu dwóch dni.

W S T R Z Ą S A J Ą C Y  OBRAZ 
ZNISZCZENIA 

Linia kolejowa miedzy No­
ki wytężonej j ofjąrnęj pracy ra  Sączem a  Tarnowem  jest

w p ie c h i m iejscach przerw ana 
bądź przez podmycie toru, bądź 
przez uszkodzenie mostu, czy 
osuniecie nasypu.

Na drodze ze S tróż do Żegie 
stówa zerwany jest most mię­
dzy Bieczem i Skołyszęwem na 
przestrzeni kilkudziesięciu me­
trów, jak również zerwany jest 
most miedzy Skołyszęwem a 
Jasłem. Wszędzie wre intensyw 
na praca drużyn robotmczydi, 
oddziałów wojskowych, iniejsco 
wych oddziałów s t raży poża r­
nej, komitetów obywatelskich 
— przy szerokim udziale lud­
ności.

Komunikacja jniedzy Kroś­
cienkiem a Szczawnicą jest zu­
pełnie przerwana. W  kilkunastu 
m iejscach zniesione .są mosty.

b y  spow odow ać w ylew  Rudaw ki na  
M arymoncie i Rudzie.

NAPRAWA USZKODZONYCH 
WALÓW

O godz. U  rano sztab  przeciwpo-
wodziow y został poruszony w iadom o­
ścią, że wal Potocki, chroniący Żoli­
borz 1 M arym ont, przecieka, wobec 
czego z polecenia kierownika sztabu 
starosty  grodzkiego prasko - w arszaw  
skiego p. Skórew icza niezwłocznie na 
miejsce udały się brygady robotników 
które przystąpiły do napraw y waiu. 
N aprawę uskuteczniono w ciągu dnia, 
pozostaw iając na miejscu robotnikow , 
którzy czuw ać będą nad stanem  wału.

W al Siekierkowsko - Czerniakowski 
jest intensyw nie napraw iany i przygo 
tow yw any do odporu w ód; przejścia 
są zasypyw ane ziemią, a  poszczególne 
miejsca wzm acniane iaszyną. Pracują 
tam  lotne dobrow olne oddziały p raco­
w ników, zgłoszone przez różne organi 
zacje społeczne.

ZAGROŻONA PRZYSTAŃ 
Przystań  YMC1, słabo zakotw iczo­

na. poruszyła się z m iejsca i nacisnęła 
na’ umocnienia pływ alni Kbzłowskie-

fo. Aby uniknąć zerw ania przystani 
MCI i udarem nić .zerwanie następ­

nych, sz tab  przeciwpow odziow y zde­
cydow ał pierw otnie zaciągnąć przy ­
stań  YiYiĆl do portu. Z pow oda jed­
nak trudności poruszania się pod prąd 
z zarządzenia tego  narazie zrezygno­
w ano, nakazując zastosow anie w szel­
kich środków  ostrożności.

URZĄDZENIA W ODOCIĄGOWE 
BEZPIECZNE 

W szystkie urządzenia na stacji pomp 
rzecznych przy uL Czerniakowskiej są 
zabezpieczone istniejącym  watem ód 
wszelkich n iesp o d z ian e j związanych z 
przyborem  w ody w Wisie. Niozateirfle 
od tego  dyrekcja w odociągów  I kana­
lizacji zaprow adziła specjalne poste­
runki obserw acyjne na wale. .E w entu­
alne niebezpieczeństwo groziłoby s ta ­
cji w  w ypadku, gdyby w oda w Wiśle 
przybrała do 8 m . ponad zero, co jes t 
praw ie wykluczone.

W szystkie inne urządzenia wodocią 
gowo - kanalizacyjne są poza -wszel 
idem niebezpieczeństwem , jako ze po­
łożone są na w yższych poziomach.

ELEKTROWNIA RÓWNIEŻ 
BEZPIECZNA 

Elektrownia warszawska położona 
fest na w yższym  nozlomls. któremu 
przybór w ody w  W iśle nie zagraża, 
naw et gdyby poziom w ody przekro­
czył 8 m. ponad zero. E lektrownia jest 
połączona z W lslą ruram i, które m ają 
odpow iednie zam knięcia au tom atycz­
na, w razie potrzeby, zam ykane. W 
tym w ypadku dla kondensatorów  wo­
dą byłaby czerpana ze specjalnego 
zbiornika. W  ten sposób elektrowni 
nie grozi żadne niebezpieczeństwo, w 
przeciwieństwie do elektrow ni zako­
piańskiej i krakowskiej.

ZARZĄDZENIE O EWAKUACJI 
KOLEJEK 

Licząc słę z dalszym przybórem  wo
pizeciwptewcdzjówy wydal 
zrządzenie przystąpienia do
kolejki Jr.błÓRfio - Y/awer- 

ir>'..ca musiała przynieść 
w bardziej bezpieczne miejsce.
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Spiesz z ofiarą 
dla powodzian 1
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Lipiec

2 2
N IED ZIELA  

Marji M agdaleny

iortu
A. Z. S. (W arszawa)— M a h k a b I  

zawody waterpolowe 
o mistrzostwo Polski

D z iś  o  g o d z .  18 -e j  w iecz .  o d b ę d z ie  
i i '  w p ływaln i  P a r k u  K r a k o w s k ie g o  
in te r e s u j ą c e  sp o tk a n ie  w piłce wodnej  
p o m iąd z  v ic e m is t r z e m  P o łsk i  A .  Z. S. 
a  byłym  m is tr z e m  P o lsk i  M ak k ab i .

P o n ie w a ż  d r u ż y n a  M akkabi  d ą ży  w 
r o k u  b ież .  a p o w ro te m  do  u z y s k a n i ,  
t y tu łu  m is t r z a ,  p rz e z  co_ zaw ody  p o ­
w y ż sz e  Tnpowiadają  <dq n iezw ykle  
i n t e r a s n j ą j o  ze  w zg ląd u  na d o s k o n a łą  
fo rm ą  o b u  d ru ży n .

J a k o  p rz ed m ec z  ty c h  i a te i  d u j ą c y c h  
z aw o d ó w  o d b ą d z ie  s i ą  s p o tk a n ie  po- 
m iądzy  O lb o jam i  M a k k a b i ,  a  ich 11-gą 
d r u ż y n ą .

Kalendarzyk imprez sporto­
wych aa dzień dzisiejszy

W  dn iu  d z is ie jszym  o d b ą d ą  s ią  w 
da lszym  ciągi- z aw ody  o m is t r z o s tw o  
k lasy  B. i C .,  k t ó r e g o  p r o g r a m  p r z e d ­
s ta w ię  sią  n a s t ę p u j ą c o .

K lasa B . grupa krakow ska
Z. F .  G ,  —  P a t r i a ,  O r l ą t a — C z a r n i ’

Prądniczanka—Unia, Nadwiślan Siła 
S p a r t a —P o lo n ia .

Klasa B. grupa podmiejska
K a b e l— H a g i h o r ,  W ie l ic z a n k a — S k a -  

winka, n a to m ias t  zawody B ierzano-  
w ia n k a —Ł a g iew ia n k a  i H a k o a h  — Bo­
c h e ń s k i  nie z e s ta n ą  r o z e g r a n e ,  gdy* 
B io rza n o w ian k a  i B o c h e m k i  zos ta ły  
zaw ieszo n e  p r z e z  W G  l D .

Klasa C. grupa krakowska
T o n ia n k a — Z. T .  S., G w ia zd a  W a r -  

b i ,  L e g jo n — Z a k r z o w ia m a ,  T o r  D ą ­
bie,  V o lan ie— N o w o w ie jsk i ,  M a r a to n — 
W a l a s k a .

Warszawa—Kraków
Z aw o d y  rep re z en tac j i  ro b o tn ic zy c h  

klubów a p o r to w y ch  w p i łk ą  r o ż n ą  o d ­
b ą d ą  ilą w n ied z ie lą  d n ia  29 b m .  O b y ­
d w ie  d ru ży n y  w y s tą p ią  w ne js iin ie j-  
a sy c h  sw e ieb  sk ła d a c h .  D ru ż y n a  W a r ­
s z a w s k a  o p . i r t a  j e s t  na  a ik ie le c J e  
G w iazd y  w a rsz a w sk ie j ,  k t ó r a  ż o n a t a  
o boenio  m is t r z e m  Podoltrągu A u to n o ­
m ic z n e g o  W a r s z a w y .  R*oprez c n la c  a 
K r a k o w a  sk ła d a  s i ą  z w iąk szo śc j  g ra  
e z y  L eg j i  k r a k o w s k ie j .  ( W ic e m is t r z a  
K O Z P N .)  R e p r e z e n ta c j a  W arsz a w y  
k tó r a  p rzy jeżd ża  d o  K ra k o w a  na dwa 
m a c z e  r o z e g r a  rów nież  s p o t k a n ie  w 
s o b o tą  z r e p re z e n ta c ją  r o b .  klubów 
ż y d o w sk ich  K ra k o w a ,  sk ł a d a j ą c a  s ią  
z n a j le p szy c h  z aw o d n ik ó w  Siły, H a k a -  
du rn ,  J u t r z e n k i  i G w iazd y .

Z e  w zg ląd u  na to ,  że  w o b u  zaw o ­
d a ch  w e zm ą  u d z ia ł  n a jw y b itn ie jsze  je ­
d n o s t k i !  r o b o t n ic z e g o  s p o r tu  p i łk a r ­
sk i e g o  W a rsz a w y  i K ra k o w a ,  zawody 
b n d z ą  z r o z r m ia ł e  z a in tk re so w an ie .

K R O N I K A  K R A K O W A

U kogo nocował?
Dnia 19-go b. m. zg ło sił się 

w tut. W ydziale Śledczym  P. P. 
chłopiec, podający się za Jana 
Użwija, lat 13, rodem z Lubomli 
w województwie wołyńskiem, 
syna T erentego i Stef nji, uczeń 
6 ki. szkoły powszechnej.

O soba u której Użwij noco­
wał, winna się bezzwłocznie 
zg łosić  w W ydziale Śledczym  
przy ul. Siemiradzkiego 1- 24.

Związek Inwalidów
dla powodzian!

Zarząd Powiatow ego Koła 
Związku Inwalidów W ojennych  
w Krakowie, uchw ałą z dnia 
19-go b. m. postanowił zamiast 
urządzania obchodu 15 iecia 
istnienia Koła przeznaczyć kwotę 
tysiąc złotych do dysyozycji 
W ojew ódzkiego Komitetu P o­
mocy dla Powodzian.

Pierw sza rata złotych 500.—  
wpłacona została w Urzędzie 
W ojewódzkim dnia 20-go b. m., 
reszta w płaconą zostanie w 
pierwszych dniach sierpnia.

Wisła zupełnie opadła
je sz c z e  20-go  lipca o godz. 

8-mej wieczór stan wody na 
i W iśle pod Krakowem wynosił 
| plus 178 cm.

Następnego dnir 21 bm. o 
godz. 8-mej rano stan wody 
w ynosił — już tylko plus 23 
cm. Woda więc bardzo znacz­
nie opadła.

W skutek panujących upałów 
i przybywania wód z gór, przy­
puszczać należy, że w ciągu 
dnia dzisiejszego spadnie już 
woda na W iśle  c’o. norma lnego  
poziomu.

Zwyrodnialec deprawował 
nieletnie dziewczynki

D o zagrody Stefąna Bruzdy 
we wsi Hilary, przybył pewien  
osobnik, który podając się za 
nauczyciela zgodził do służby 
14-letnią córkę jego, Janinę.

Kiedy z dziewczynką znalazł 
się w lesie osobnik ten dokonał 
na niej gwałtu i zb iegł.

Leżącą dziew czynę znaleźli 
przechodnie i z e  wiadomililpoHcję, 
która w szczęła pościg.

Samobfijstwo t ir li rabiDi
34-letnia Ryfka Belfont, zam. 

przy ul. Ciasnej w Kaliszu wy­
skoczyła z okna Ii-go piętra 
ponosząc śmierć ó a  miejscu.

Powodem tego kroku były  
niesnaski rodzinne, gdyż denatka 
miała wyjść zamąż pod przy­
musem za podrabina, człowieka 
niekochanego przez nią.

Szjakarz stazaaj 
za p rm ip n ie  igzetnlora.

Na sesji wyjazdowej sądu 
okręgow ego w Krakowie odbyła  
się wczoraj w Chrzanowie przed 
sęd zią  dr Janickim, rozprawa 
przeciw Judzie M endelowi Bo­
chenkowi, lat 60, szynkarzowi, 
oskarżonemu o to, że dnia 20 
lutego 1933 r. chciał przekupić 
urzędnika państwowego.

Tło sprawy przedstawia się 
następ u jąco:

K rytycznego dnia poborca 
podatkowy Urzędu Skarbowego, 
W ładysław Jeleń, przybył do 
oskarżonego po zaległy podatek. 
G dy oskarżony ośw iadczył, że 
nie zapłaci, wówczas Jeleń za­
powiedział, iż będzie zmuszony 
zająć aparat piwny, który zo  ̂
stanie sprzedany na licytacji. 
Bochenek usłyszawszy to , prosił 
poborcę, by tego nie czynił ■ 
przyrzekał mu, iż go  za to  
wynagrodzi.

N astępnie zaprosił go do po­
koju, zastawił stó ł gęsiną, wódką 
i ciastkami. Jflleń nie skorzystał 
z przygotowanej uczty, wówczas 
oskarżony Bochenek kazał swej 
żonie i dzieciom wyjść z poko­
ju i wręczył Jeleniowi 5 zt. pro­
sząc go, by napisał w protokole 
że aparat nie m eże być zajęty 
gdyż został przez browar wyłą. 
czony. Jeleń doniósł o tem 
przełożonej w ładzy, oddając o- 
trzymaną kw otę 5 zł.

W czoraj za przekupstwo sta­
nął Bochenek przed sądem, któ­
ry go skazał na 6 m iesięcy  
więzienia oraz 200 zł. grzywny.

O skarżał prok. dr. Garba- 
czyński.

L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
(,,Duco“) we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, tel. 149-79.

Zgon wictnrezjdeBła m. Kraksna
D ra  Ignacego  L a n d a u a

W piątek wieczorem  zmarł 
w iceprezydent miasta Krakowa, 
błp. Dr Ignacy Landau, który 
przez 30 lat zasiadał w Radzie 
miejskiej, a po śmierci błp. w ice­
prezydenta Dra Józefa Sarego 
w 1929 r. wyb'any został na 
jego m iejsce wiceprezydentem  
m iasta Krakowa i pozostał na 
tem stanowisku do końca życia,

Na stanowisKu wiceprezydenta 
miasta Dr Landau rozwijał nader 
owocną działalność dla miasta 
i zaskarbił sobie dzięki prawości 
charakteru, sumienności i ży­
czliwemu traktowaniu ludności 
powszechny szacunek i powa­
żanie.

Tragiczni śmierć 2-cb uczenie
podczas kąpieli

Przebywające na Czerwińsku 
pod W yszogrodem dwie uczenice  
Bronka Gropman lat 17 i Genia 
Kon lar 17, podezas kąpieli w 
W iśle utonęły.

Gropmanówna była uczenicą 
szkoły Strauch-Szlezyngierowej 
w Warszawie, a matka jej za­
trudniona jest w charakterze 
woźnej w gimnazjum Laor.

Delożowani wrócili
do domów

W ody w pow. krakowskim 
zupełnie opadły, mieszkańcy de- 
leżowanych miejscowości po­
wrócili już do sw oich  domów.

Na powiat wyruszyli lekarze, 
przeprowadza s ‘ : na wielką 
skalę akcje sanitarne.

Komitet powiatowy niesienia 
pomocy nowodzianom znajduje 
się w e wydziale powiatowym  
Kraków, ul. św. Marka 8, gdzie 
nzleży składać datki ipienięźne  
i w naturze.

B fg a m iu ta  c h c e  p o d r ć io w a ć  
i  2-ma ż o n a m i łj(o P a le s t y n y

Do sekretarza konsulatu an­
g ielsk iego w W arszawie zg łosił 
s ę z oryginalną petycją emigrant 
do Palestyny Dawid W aiszawski 
i zażądał od konsulatu, by udzie­
lono mu wiz wjazdowych dla  
dwóch jego żon, z któremi żyje 
od 8-miu lat. Warszawski po­
woływał się na prawo palestyń­
skie, które dopuszcza do w ielo- 
żeństwa, jak się to dzieje z 
arabami.

Konsulat skierow ał podanie 
W arszawskiego do centralnego 
wydziału palestyńskiego. W y­
dział palestyński odmówił kate­
gorycznie wiz wjazdowych dla 
dwóch jego żon, oświadczając 
W arszawskiemu, iż musi zd ecy­
dować się na wybór’ jednej ze 
swych małżonek.

Emigrant obydwie żony kocha 
jednakowo i prędzej zrezygnuje 
z wyjazdu do P alestyny, niż 
z jednej z żon.

Ksiądz utonął w rzece
W miejscowości O sie pod 

Swieciem w czasie kąpieli w 
rzece W dzie, w oczach sw ego  
brata utonął proboszcz parafji 
O sie ś. p. ks. Marcel. Żelazny, 
liezący 44 lat.

Tragiczna śmierć pow szechnie 
cenionego i zasłużonego pro­
boszcza księdza Żelaznego, jak 
stwierdził lekarz nastąpiła wsku­
tek nagłego ataku serca.

S o b o l i  u lsg ił sio  w M e
w K rakow ie

W czoraj w czasie kąpania się 
w W iśle naprzeciw ul. Zabłocie 
utopił się Jajkuwski W ładysław  
ur. 1916 w Zgłobicach, robotnik.

Zwłok dotychczas nie odnale­
ziono, dochodzenia prowadzi się.

Zamoidewał rywala
w sporze o dziewczynę
25-letni W ładysław Reśliński 

m ieszkaniec wsi Kuźnia praco­
wał od trzech lat w zagrodzie 
Józefy Szymczak, która miała 
córkę Stanisławę. Reśliński za­
kochał się w młodej Szym cza- 
kównie i postanowił pojąć ją za 
żonę. O św iadczyw szy się jej o- 
trzymał jednak odpowiedz, że 
musi. rozmówić się wpierw z 
matką wybranki. Stara Szym - 
czakowa dała odpowiedź dość 
przychylną pod warunkiem jed­
nakże, że Reśliński wniesie 2000 
zł. posagu

Ponieważ Reśliński był tylko 
biednym robotnikiem, przeto 
żądania tego nie mógł spełnić. 
Szymczakowa zabroniła mu w o­
bec tego widywania się z jej 
córką, a nawet wydaliła go z 
pracy.

W tym czasi i  przybył do wsi 
kuzyn Reślińskiego, Józef R eś­
liński, który także począł się  
starać o rękę posażnej Szym- 
czakówny. żądany ,,okup“ 2000 
zł. wniósł i został przyjęty. P o­
czyniono już przygotowania do 
ślubu.

Odpalony konkurent W łady­
sław  Reśliński nosił się tym cza­
sem ze straszliwym planem zem­
sty.

Po wyjściu pierwszej zapo­
wiedzi, W ładysław Reśliński 
niespodziewanie zjawił się w 
zagrodzie Szymczaków i w szedł 
do obory, gdzie zajęci byu przy 
pracy Jozef Reśliński, Stanisła­
wa Szymczakówna i nowy ro­
botnik Stefan Piasecki, jakby 
nigdy nie pozdrowił ich, po- 
czem oświadczył swej b. narze­
czonej że matka prosi ją do 
mieszkania. Dziewczyna po­
b iegła  do domu, a wówczas 
W ładysław dobył rewolweru i 
strzelił w kierunku swego ku- 
zyna-rywala kładąc gc trupem 
na miejscu.

Sąd okręgowy w Kaliszu po 
lozpoznaniu sprawy skazał W ła­
dysława. Reślińskiego za zabój­
stwo na 12 lat więzienia.
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T e a t r  im . J. S ło w a c k ie g o
wiecz. „ T o w a r i s z c z "

Co g r a n « binaeb b r a k o w M
A d r ia  „ O b i a d  o 8-mej*4 
A t l a n t i c  „ J a rm a r k  m iłośc i"  i „ N ie p o ­

t r z e b n a "
A p o l lo :  „ H o p l a "
B ag a te la :  „ M arzen ie  22"
Dom Ż o łn ie rz a  „ P ło n ąc e  s e rc a "  
P ro m ie ń ;  , , P o ż e g n a n ie  z b ro n ią"  
S ło n k o :  , R o zk o szn e  k ło p o ty "
**« taka. „Z a  p ie n ią d z - "
Świt ;  „ j e ź d z i e c  w m a s c e "
Uciecha: „M usisz  s i ą  ożen ić"
W anda:  „ ź l e  k o c h an a  i F r a n s c h t  T o n ę"

R A D I O
8*30 A n d y c ja  p o ra n u a ,  10‘bO N a b o ­

ż e ń s tw o  ze Lwowa, 11*57 H e jna ł ,  12*10 
P o i a n e k  m nzyczny ,  13‘00 F e l je to n ,  
13*10 M uzyka  l e k k a ,  13*45 O d c z y t ,  
14*00 M u zy k a  ludow a ,  15*15 G ram ofon  
1C 45 M ecz  ten n i so w y  o p u h a r  D av isa  
Polaka — B ę lg ja  z W a r s z .  17.00 K o n c e r t  
19 00 R ozm aitości ,  19*55 L o k a ln e  wie.  
domogei sp o r to w e .  2 0 0 0  T ran s m is ja  z 
W arszaw y ,  20 02 W iad o m o śc i  b ieżące ,  
22*15 Felie ton .

U z fe m iy  d y ź n r  a p t e k
A p t e k a  pod K e r o n ą  R ynek  22, pod  

G w ia zd ą  ul.  F lo r ja ń s k a  5, p o d  O p a -  
t rzu o śc ią  K a rm e l ic k a  23, W arsz a w sk a  
A le ja  2 ^  L is to p a d a  17, pod  Aniołem  
D ie t l a  76.

P o d g ó rz a  pod K o ro n ą  R ynek  9.

N ocn y dyżur aptek i
A p te k a  pod Słońcem  R ynek  A —B 

43, pod E sk u lap e m  G e r t ru d y  1, pod 
M a tk ą  B oską  K r o w o d e r s k a  74, w D q -  
b JL cb K onopnickie j  3, pod  Złotym 
O r łe m  K ra k o w sk a  9, M og ilska  16.

SzajPa złndzleji przed s g o n
w K rako  wie

Przed Trybunałem Sądu okrę­
gow ego w Krakowie zasiedli 
wczoraj Ferdynand Chmielowski 
1. 29, robotnik ze Skotnik, Ka­
rol Deja, i. 30 robotnik z Kostrz, 
oraz W ojciech Różycki. 1. 24, 
robotnik — wszyscy oskarżeni 
o system atyczne włamania do 
sklepów w okolicach K rak o w a . 
Ponadto oskarżeni są o strzela­
niu z karabinu do Fr. Syrka i 
Benjamina Paca, którzy chcieli 
ich przyłapać zaraz po kradzieży 
Wkońcu Karol Deja i Kareł 
jedynak oskarżeni są o to, że 
dnia 8 czerwca 1933 na pogra­
niczu gmin Sidzina i Skodniki 
doprowadzili Janinę Szczypczy- 
kównę gwałtem pod groźbą za­
bicia do poddania się czynowi 
mr>rządnemur

Sąd po przeprowadzonej roz­
prawie skazał osk. Chmielów- 
sk ego na 2 lata i 9 mies. c. w. 
Deja na 2 lata c. w., R óżyckie­
go na 1 rok c. w., Jedynaka na 
18 c- w.

Zniżka do kin: „Adria", „Atlantic" 
„Bagatela" lub „S łon k o"

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 
W y c i ą ć  i przedłożyć w kasie kinoteatru 

V. U Ł - .y  ty lko w dniu 22 lipca 1934 r.
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Jak zbrodnicza znachor ka
naciągała przerwane dziecko?

Przed sądem okręgowym  w 
Łodzi stanęła wczoraj 55-letnia 
Antonina Budzanowska.

Jak wynika z aktu oskarże­
nia, Stefenja Wnukowa stwier­
dziła pew nego dnia u '‘sw ego  
8-miesięczn? go dziecka jakieś 
niedomagania.

Sąsiedzi poradzili jej, aby 
udała się  do zamieszkałej obok 
7nachorki Budzanowskiej. Zna- 
chorkn orzekła, żi dziecko jest 
„przerwane" i że należy ije 
wyciągnąć.

Skutek tych zabiegów był 
taki, że dziecko doznało zła­

mania obyawu nóżek. O  wy- 
Dadku zawiadomiono policję i 
w rezultacie Budzanowska sta­
nęła przed sądem , który skazał 
ją na 8 mies. więzienia.

Świętokradztwo
Nieznani sprawcy zakradli się  

do kościoła w Krzemieńcu i 
i skradli z dwu bocznych ołtarzy  
różne złote w ota w postaci 
branzolet, pierścieni, łańcuszków  

1. d. łącznej w artości 400 zł.
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